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(|156) @ 27.1. — czwartek —  św. Jana Chryzostoma, biskupa i doktora Kościoła (t 407)

Świat — chrześcijanin — polityka
„W y jesteście  solą dla ziem i...
W y  jesteśc ie  św ia tłem  św iata... T a k  
niech  św iec i w asze św ia tło  przed  ludźm i, 
aby w id z ie li w asze dobre u c zy n k i i 
chw a lili O jca w aszego, k tó ry  jes t 
w  n ieb ie” (M t. 5, 13 — 16)
..O ddajcie w ięc  C ezarow i to, co na leży  
do Cezara, a B ogu to, co n a leży  do B oga” 
(M t. 22, 21)
„K rólestw o m o je  nie je s t z tego św ia ta ”
(J. 18, 36)

Dla chrześcijan Jezus Chrystus, na­
rodzony w Betlejem  z M aryi Dziewicy, 
jest Bogiem, który stał się Człowie­
kiem, by przez łączność z człowiekiem, 
by w łączności z człowiekiem i przez 
człowieka wszystkich kultur, ras i cza­
sów ż y ć  pośród ludzi i kierować do 
świata boskie orędzie ewangeliczne. 
Chrześcijanie żyją na tym  świecie, w 
określonych w arunkach politycznych, 
społecznych i kulturowych. W okreś­
lonych i uw arunkow anych sytucjach 
m ają głosić Jezusa Chrystusa i realizo­
wać Jego wskazania. Ale świat, w  któ­
rym  żyją chrześcijanie nie jest jakimś 
idealnym  światem. Nie jest też to 
świat — jak  pisze teolog M.D. Chenu
— który  dostosowany by był we wszy­
stkich swych wym iarach do chrześci­
jańskiej doktryny, który otw arty by 
był na chrześcijańskie świadectwo lub 
tego świadectwa oczekiwałby z otw ar­
tymi ram ionam i, który we wszystkich 
strukturach  dziedziny i działalności 
ludzkiej przesiąknięty by byi zasadą 
miłości Boga i człowieka. Świat, na 
którym  żyjemy, jest taki jaki jest. ze 
wszystkimi jego skazami a zarazem z 
całą wielkością, świat ze wszystkimi 
trudnościam i i niepowodzeniami poli­
tycznym i czy gospodarczymi a zarazem 
ze wszystkimi osiągnięciami kultural­
nymi, naukowymi, technicznymi czy 
społecznymi. I tak  na ten św iat m ają 
patrzeć chrześcijanie. Gdyby chrześci­
janie patrzyli inaczej, to  w iara chrześ­
cijańska byłaby ucieczką od tego świa­
ta i jego problemów, od wspólnej 
wszystkim ludziom odpowiedzialności 
za ten świat, a naw et ucieczkę od 
wiary, od obowiązków jakie w tym 
względzie na chrześcijanina nakłada 
m andat niesienia orędzia ewangelicz­
nego. Chrześcijanin ma być zawsze, w 
każdych okolicznościach i w arunkach 
„solą i światłem dla św iata” .

Zgodnie z zaleceniami Jezusa Chry­
stusa chrześcijanie — . rozumiani tu  za­
równo jako jednostki indywidualne, a 
także jako społeczności zorganizowane 
w konkretnych wspólnotach kościel­
nych — m ają obowiązek głoszenia 
światu Jezusa Chrystusa, obowiązek

stosowania Jego wskazań we wszyst­
kich objawach życia indywidualnego, 
rodzinnego czy społecznego, gdyż Jego 
nauka obejmowała całego człowieka, 
wszystkie objawy życia ziemskiego.

„Oddajcie więc Cezarowi to, co na­
leży do Cezara, a Bogu to, co należy 
do Boga” (Mt. 22, 21). Ta kardynalna 
wypowiedź Jezusa Chrystusa nie mo­
że być nigdy zapominana przez chrześ­
cijan. W oparciu o tę  właśnie w ypo­
wiedź chrześcijanie m ają prawo, obo­
wiązek, zaszczyt i przywilej — jako 
zwykli obywatele i jako ludzie w ierzą­
cy — zdecydowanie określać swą po­
stawę w odniesieniu do wszystkich 
rzeczywistości ziemskich tak, aby po­
staw a ta  uwzględniała i szanowała 
wszystkie prawa, którym i te  rzeczywi­
stości się rządzą, szanowała prawa 
przysługujące wszelkiej władzy poli­
tycznej, władzy praw owitej a także, 
aby odzwierciedlała ducha Ewangelii, 
była zgodna ze wskazaniami orędzia 
ewangelicznego. W oparciu o wypo­
wiedź Jezusa Chrystusa chrześcijanie
— jak to stw ierdza teolog i polityk 
J.B. Metz i J.M. Gonzales Ruiz — 
„chrześcijanie muszą zajmować w y- 
r a ź n ą  postawę wobec struk tur spo­
łecznych, gospodarczych i politycz­
nych, a zwłaszcza wobec tych struk ­
tur, w  łonie których żyją. działają i 
rozw ijają się” . Takiej postawy doma­
ga się od chrześcijan Słowo Boże, łas­
ka w iary, łaska Ducha Świętego i hi­
storyczne posłannictwo.

Jaką postawę powinni zająć chrześ­
cijanie wobec s truk tu r Ziemskich? P y­
tanie trudne i złożone. Dlatego też 
chrześcijanie wszystkich czasów poty­
kali się o te zagadnienia i ,,nadal po­
tykają się dość niezgrabnie” (M.D. 
Chenu). Potykają się, gdyż Ewangelia 
nie daje nam gotowych recept. Nowy 
Testam ent „nie zawiera jakiegoś w łas­
nego system u czy kierunku polityczne­
go, nie głosi też w  ogóle jakiegokol­
wiek innego zwartego system u poli­
tycznego” (Biskup M. Rode. Ideologia 
Społeczna Nowego Testam entu, t. I. s. 
113). Podobne stanowisko wyraża E. 
Schillebeck i wielu innych współczes­
nych teologów.

Analiza Chrystusowego — „Oddaj­
cie Cezarowi to, co należy do Cezara, 
a Bogu to, co należy do Boga” i „Kró­
lestwo moje nie jest z tego świata" — 
wskazuje, że główną misją Jezusa 
Chrystusa była misja nadprzyrodzona, 
że Jezus Chrystus w całej swej, dzia­
łalności był w yraźnie apolityczny (nie 
antypolityczny), że nie wykładał dok­

tryn  politycznych, społecznych czy go­
spodarczych. Jezus Chrystus nie chciał 
i nie miał w  ogóle zam iaru zaopatry­
wać nas w jakieś modele i gotowe re­
cepty na wszystko, zwłaszcza te, któ­
re można by było odnosić do spraw 
ziemskich.

Kościół ma być apolityczny, tak  jak 
i apolitycznym był Jezus Chrystus. 
Do Kościoła czy Kościołów nie należy 
spraw a rządzenia tym  światem, rzą­
dzenia państw am i i narodam i w poli­
tycznym znaczeniu. „Królestwo moje 
nie jest z tego św iata”. Dlatego chrześ­
cijanie, ludzie wierzący, nie m ają 
kompetencji które upoważniały by ich 
do obalania s truk tu r i rzeczywistości 
tego świata. Rzeczywistości te bowiem 
(polityczne, społeczne, gospodarcze, 
ekonomiczne itp.) rządzą się swoimi 
wew nętrznym i prawami. Chrześcijanie 
m ają jedynie praw o do tego, aby jako 
obywatele zajmować postawę wobec 
tych struktur, postawę w yraźną i ja s ­
no określoną, postawę, która byłaby 
postawą obywatelską, zgodną z zasadą 
miłości Ojczyzny, a jednocześnie posta­
wą, która była by „publicznym i a u ­
tentycznym  głoszeniem Ewangelii, au­
tentycznym  naśladowaniem  Jezusa 
Chrystusa” (J.M. Gonzales — Ruiz). 
Postawa ta  nie może być oparta  je­
dynie na analizie obecnie istniejących 
struk tu r w świecie, na analizie pro­
wadzonej mniej lub więcej trafnie. 
Postawa ta nie może też być opierana 
jedynie na osiągnięciach względnie po­
rażkach gospodarczych świata, które 
nie zaw’sze zresztą zależą od wysiłku i 
pracy człowieka. Postawa ta ma być 
warunkowana głównie wskazaniami 
Jezusa Chrystusa.

W ypracowanie takiej postawy czy 
nawet postaw, ustalenie zasad — jest 
rzeczą niezm iernie trudną. Trudną 
choćby z tego względu, iż co zaznaczo­
no wyżej, Ewangelia nie zawiera bez­
pośrednio jakiegoś program u politycz­
nej, społecznej czy gospodarczej dzia­
łalności. Chrześcijanie muszą takie 
postawy ustalać na własną odpowie­
dzialność, odważnie i niezachwianie, 
zgodnie ze swym aktualnym  rozumie­
niem Ewangelii oraz przy uwzględnia­
niu myśli Jezusa Chrystusa, które na­
leży uchwycić i rozumieć w ogólnym 
kontekście Jego nauki, a zwłaszcza tę 
Jego myśl, z której wynika, że Jego 
Ewangelia obejm uje w sposób totalny 
całego człowieka, że jest kierowana 
do wszystkich bez w yjątku ludzi.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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W  Tygodniu Modlitwy o Jedność Chrześcijan

Czy każdej modlitwy Bóg wysłuchuje?

Corocznie w Tygodniu Modlitwy o 
Jedność Chrześcijan wyznawcy Kościo­
łów zrzeszonych w Polskiej Radzie 
Ekumenicznej gromadzą się w swych 
świątyniach i wspólnie zanoszą modły 
do Boga Ojca przez Jezusa Chrystusa 
i w Duchu Świętym. Z okazji naszych 
modlitewnych zgromadzeń spróbujmy 
analeźć odpowiedź na istotne pytanie: 
Czy każdej modlitwy Bóg wysłuchuje?

W E w angelii św. J a n a  (11,41.42) czytam y: 
„A Jezus, w zniósłszy  oczy w  górę, rzek ł: 
Ojcze, dz ięku ję  Ci, ześ m nie w ysłuchał. A 
ja  w iedzia łem , że m n ie  zaw sze w y słu ch u ­
jesz”. W te j sam ej E w angelii zn a jdu jem y  
tak ie  słow a P a n a  Jezu sa : „A ten , k tó ry
m nie posłał, je s t ze m ną..., bo ja  zaw sze czy­
nię to, co się Jem u  podoba" (8,23). Oto je d ­
na  z odpow iedzi, ja k ą  n a  postaw ione py ­
tan ie  d a je  P ism o Św ięte. Bóg w y słu ch u je  ta ­
kiej m odlitw y, k tó ra  je s t zgodna z Jego 
wolą.

Sw. P io tr  aposto ł w  sw ym  p ierw szym  liś­
cie (3,7) zachęcał m ężów  ch rześc ijań sk ich  
do św iętego życia i zarazem  przes trzega ł ic h : 
„A by m o d litw y  w asze n ie  doznały  p rzesz­
kody". Tę aposto lską  p rzes trogę  w eźm y so­
bie do se rca  i z tak im  w ew n ę trzn y m  n a s ta ­
w ien iem  zb liża jm y  się do B oga w  T ygodniu  
M odlitw y, ażebyśm y m ogli być w ysłuchani.

UWIELBIENIE BOGA — GŁÓWNY CEL 
MODLITWY

G łów nym  celem  m o d litw y  je s t ch w ała  Bo­
ża. T rzeba  o tym  p am ię tać , gdyż w  p rzesz­
łości, a  n aw e t i za naszych  dn i by li i są 
ludzie, k tó rzy  m od litw ę  w y k o rzy stu ją  do in ­
nych celów ; byli i są  h ie ra rchow ie , k tórzy  
pod p re tek s te m  w ezw ań  do m od litw y  chcie­
li osiągnąć cele w cale  n ie  re lig ijne , siejąc 
niezgodę i fe rm en t w  um ysłach  w iernych .

Jak o  p raw o w ie rn i ch rześc ijan ie  m am y też 
pam iętać, że nasze m o d litw y  k ie ru jem y  do 
Boga O jca przez Jezu sa  C hrystusa. B ędąc 
ka to likam i czcim y M atkę Z baw iciela , lecz
— trzy m ając  się n au k i starego , aposto lskiego 
Kościoła — nigdy  n ie  w iążem y Je j osoby 
w  sposób dew ociarsk i i n iezgodny z P ism em  
Ś w iętym  ty lko  z jak im ś jednym  obrazem  czy 
m iejscem . M aria  n ie  m oże nam  przesłan iać  
osoby Jezu sa  C hrystusa.

DZIĘKCZYNIENIE NIEODŁĄCZNYM  
ELEMENTEM MODLITWY

Nie m ożna sobie w yobrazić  szczerej m o­
d litw y  ch rześc ijan in a  bez w yrazów  w dzięcz­
ności k ierow anych , do Boga. D ziękujem y za 
d a r  życia, za zbaw ien ie  w  Jezusie  C h ry stu ­
sie, za pow ołan ie  do K ościoła św iętego. D zię­
ku jem y za to, że K ościół P o lskokato lick i

p rze trw a ł p rześ ladow an ia  w  okresie  p rzed ­
w o jennym  ze s trony  n iesp raw ied liw ych  
w ładz państw ow ych  i fan a ty czn ie  n as taw io ­
nych rzym skokato lick ich  w ładz  kościelnych, 
a dziś cieszy się ca łk o w itą  — n a  rów ni z 
innym i K ościo łam i — sw obodą ku ltu , k a te ­
ch izacji i duszpastersk iego , kościelnego dzia­
łan ia . D ziękujem y za to, że pow sta ły  w  n a ­
szej ojczyźnie tak ie  w aru n k i, w  k tó rych  m o­
gła pow stać i m oże się rozw ijać  P o lska  R a­
da E kum eniczna, sk u p ia jąca  b ra tn ie  K oś­
cioły ch rześc ijań sk ie  p rag n ące  żyć w  m iłości 
i jedności. P rzed k ład am y  Bogu w szechm ogą­
cem u w iele  osobistych pow odów  w dzięcz­
ności.

PRZYSTĘPUJM Y DO BOGA 
W DUCHU POKORY

P rzy stęp u jem y  do P a n a  B oga z pokorą, 
św iadom i sm u tn e j p raw dy , że każdy z lu ­
dzi p o pe łn ia  grzechy, uchybien ia , zan ied b a­
nia. P rzep ro śm y  za w szelk ie  spow odow ane 
przez  nas zło. P rzep ro śm y  P a n a  B oga za 
naszą  oziębłość w  w ierze. Jeżeli jes teśm y  
dziś m nie j pobożni, rzadziej uczęszczam y do 
kościoła, to n ie  tłum aczm y  naszego len is tw a  
rzekom ym  w pływ em  n a  nas a te izac ji czy 
innym i u ro jonym i ob iek tyw nym i tru d n o śc ia ­
mi. P ie rw si ch rześc ijan ie  żyli otoczeni ze­
w sząd m orzem  pogaństw a, w śród  okropnych

prześladow ań , często n a rażen i n a  śm ierć, a  
jakże  m im o to k w itła  w ia ra  w  ich sercach!

P rzep ro śm y  P a n a  B oga za n aszą  s łab ą  a k ­
tyw ność na  po lu  w za jem nej w spó łp racy  e k u ­
m enicznej, Ileż  w span ia łych  rzeczy m ogliś­
m y dokonać w spóln ie , a  n ie  dokonaliśm y.

P rzep rośm y  P a n a  B oga za nasz  egoizm . 
Ile razy  p rzesz liśm y  obo ję tn ie  obok p o trze ­
bu jących  pom ocy. A ja k a  b y ła  n asza  p o ­
staw a  społeczna, o b y w ate lska?  Czy uczyn i­
liśm y w szystko, b y  n aszą  ojczyznę u m ac ­
niać, jednoczyć, budow ać?

Ó CO PROSIĆ PAN A  BOGA?

N ie m ożem y k ierow ać do P a n a  Boga p róśb  
n iezgodnych z Jego  w olą. T ak ie  m od litw y  
n igdy  n ie  zo staną  w ysłuchane. J a k  trzeb a  
się m odlić, nauczy ł nas sam  P an  Jezus i 
w łaśn ie  zgodnie z Jego  n a u k ą  m ódlm y się o 
jedność całego ch rześc ijań stw a , za K ościoły 
zrzeszone w  P o lsk ie j R adzie  E kum enicznej, 
za nasz  K ościół P o lskokato lick i i P o lsk i N a­
rodow y K ościół K ato lick i n a  obczyźnie. 
M ódlm y się o pokój i sp raw ied liw ość  spo ­
łeczną n a  całym  św iecie. M ódlm y się za  n a ­
szą Ojczyznę.

P rośm y  P an a  Boga, ażeby  w  naszej O j­
czyźnie zn ik ły  re sz tk i fan a ty zm u  relig ijnego . 
N iech D uch Ś w ięty  ośw ieci tych  ludzi, k tó ­
rzy  jeszcze do dziś w  zaślep ien iu  p o w ta rza ­
ją : „Tylko nasz K ośció ł je s t p raw d z iw y ”. 
N iech P an  Bóg p rzem ien i se rca  tych  b isk u ­
pów  rzym skokato lick ich , k tó rzy  w ciąż  je sz ­
cze d z ia ła ją  w b rew  duchow i ekum enizm u, 
n ad a l n ie  ty lko  n ie  to le ru jąc , a le  ub liża jąc
— ja k  to  uczynił o sta tn io  b iskup  z K a to ­
w ic — in n y m  K ościołom  chrześc ijańsk im . 
M ódlm y się za  n ich  słow am i P a n a  Jezusa : 
„O jcze, odpuść im , bo n ie  w iedzą  co czyn ią”. 
P ro śm y  P an a  Jezusa , k tó ry  je s t G łow ą za­
łożonego przez sieb ie  Pow szechnego K ościoła 
C hrześcijańsk iego , ażeby  w śród  w szystk ich  
K ościołów  i w śród  w szystk ich  ch rześc ijan  
zapanow ała  u p rag n io n a  m iłość i jedność.

M ódlm y się gorąco w  in ten c jach  p o d a­
nych nam  przez P o lską  R adę E kum eniczną.

Jeżeli w  pokorze serca przystępować 
będziemy do Boga, a modlitwy nasze 
zawierać będą wspomniane elementy 
uwielbienia, dziękczynienia, przebłaga­
nia i prośby — przedkładane zgodnie 
z wolą Bożą, wtedy błagania nasze nie 
zaznają przeszkód i zostaniemy wysłu­
chani przez wspólnego naszego Ojca, 
który jest w niebie.

FELIKS KROTOWICZ

3



Athenagoras -  Arcybiskup Thyateiry i Wielkiej Brytanii

Święcenia kobiet 
-  to wyzwanie rzucone postanowieniu Chrystusa

Ostatnimi czasy nasiliło się dąże­
nie kobiet do przyznania im prawa 
do równego z mężczyznami startu 
w Kościele. Kobiety pragną stanąć 
przy ołtarzach jako kapłanki, pra­
gną przewodniczyć w liturgicznych 
obrzędach. Z takimi właśnie żąda­
niami wystąpiły kobiety na ostatnim 
Zgromadzeniu Ogólnym Światowej 
Rady Kościołów w Nairobi. Niektó­
re Kościoły protestanckie dokonały 
już ordynacji kobiet. Sprawa ta jest 
także przedmiotem rozważań w Koś­
ciele Episkopalnym w USA i Synod 
Generalny tego Kościoła najprawdo­
podobniej załatwi ją pozytywnie. 
Zdecydowanymi przeciwnikami ka­
płaństwa kobiet są Kościoły: Pra­
wosławny, Rzymskokatolicki i Sta­
rokatolicki. Tylko jeden z biskupów 
w Kościele Starokatolickim Holandii 
ma odmienne zdanie.

Poniżej drukujemy, w tłumacze­
niu z języka angielskiego, list pa­
sterski ś.p. patriarchy Konstantyno­
pola Athenagorasa — arcyb. Thya­
teiry i Wielkiej Brytanii. W liście 
tym patriarcha wyraził stanowisko 
całego Kościoła Prawosławnego od­
nośnie ordynacji kobiet. List patriar­
chy był przedrukowany m.in. w  
Osservatore Romano bez jakichkol­
wiek komentarzy. Nasze tłumaczenie 
opiera się na tekście listu, zawartym 
w „The American Church News”, 
kwiecień 1976 r. Tłumaczenie dru­
kujemy z niewielkimi i nieistotnymi 
skrótami.

Do C zcigodnych K ap łanów  i W yznaw ców  
A rch id iecezji T h y a te iry  i W ielk iej B ry ­
tan ii.
Ł ask a  W am  i pokój od Z m artw y c h w sta ­
łego P ana.

W ielu kap łan ó w  A rch id iecezji i w ielu  
św ieck ich  w yznaw ców  P raw o sław ia  oraz 
innych  ch rześc ijan , m ając  na  uw adze 
w spółczesne dyspu ty  w śród  kół kościel­
nych w  A nglii, USA i gdzie indziej, zw ró ­
ciło się z p ro śbą  o w yrażen ie  s tan o w i­
sk a  A rch id iecezji odnośnie propozycji do ­
tyczącej w yśw ięcan ia  kob ie t na  u rząd  k a ­
p łańsk i. T ym  w szystk im  udzie la  się 'p o ­
niższej odpow iedzi w  nadzie i, że zn a jd ą  
w  niej jasno  określone stanow isko  K oś­
cioła P raw osław nego , odnoszące się do 
pow oływ an ia  kob ie t n a  u rzędy  k a p ła ń ­
sk ie  przez kanon iczno -b iskup ie  św ięce­
nia. Z n a jd ą  też  w  n ie j analizę  poglądu  
głoszącego b ra k  jak ich k o lw iek  teologicz­

nych przeszkód  n a  drodze do udz ie lan ia  
św ięceń  kob ie tom  (...) W obecnych cza­
sach  p o d da jem y  dyskusji w ie le  d ra ż li­
w ych i tru d n y c h  problem ów . U siłu jem y  
m ieszać w  nich  w spółczesne, społeczne 
aspek ty  z w iecznym  p lan em  w ejśc ia  Bo­
ga w  naszą h is to rię . D zięki tem u  w ejściu , 
m ożem y poznaw ać Boga w  Jego  m iłości 
p rze jaw ia jące j się w  w y słan iu  Syna, k tó ­
ry  s ta ł się C złow iekiem . L udzkość ze 
sw ej stro n y  o fia ro w a ła  N ajśw ię tszą  M a­
rię  P annę , aby  b y ła  najczystszym  i n a j ­
doskonalszym  naczyniem , w  k tó ry m  czło­
w ieczeństw o i bóstw o spo tkało  się w 
C hrystusie , Bogu — C złow ieku.

P rag n ąc  narzuc ić  nasze społeczne sche­
m a ty  odw iecznem u p lanow i Boga, bardzo  
często sp raw iam y  w rażen ie , jakbyśm y 
chcie li żądać, aby  boskie m etody  były  
zgodne z naszym i m arzen iam i. I ta k  np 
m ów im y beztrosko  o „żeńsk im ” elem encie 
w  boskości, zam ierza jąc  w  ten  sposób 
dźw ignąć w yżej nasze w łasn e  społeczne 
n iesp raw ied liw ości, aby  znaleźć d la  n ich 
n ap raw ę  w  ta jem n icy  Bożego życia. M a­
jąc  n a  uw adze  rea lizac ję  w łasnych  p la ­
nów, jakże  często ośm ielam y się zm ie­
n iać znaczenie słów  zaw arty ch  w  N o­
w ym  T estam encie . P rzypom inam  sobie, 
ja k  n a  C zw artym  Z grom adzen iu  G ene­
ra ln y m  Ś w iatow ej R ady  K ościołów  w 
U ppsali w  roku  1968, jed en  z członków  
podkom isji, k tó re j byłem  przew odn iczą­
cym , postu low ał zm ianę  w  M odlitw ie 
P ań sk ie j tak , abyśm y zam iast słów  
„O jcze nasz” m ogli m ów ić „M atko n asza”, 
bo n aród  szw edzki zdecydow anie b ard z ie j 
kocha sw e m a tk i niż sw ych ojców.

NIEZWYKŁA PROPOZYCJA

Nie tak  daw no  Ś w ia tow a R ada  K ościo­
łów, p rag n ąc  zadośćuczynić p rzem ożnem u 
p rag n ien iu  rów ności płci, w y su n ę ła  p ro ­
pozycję n ieużyw an ia  w ięcej te rm inów  
„b ra te rs tw o  i w spó lno ta” („B rotherhood 
and  F e llow sh ip”), gdyż one zaw ie ra ją  
odniesienie do ro d za ju  m ęskiego (b ro ther 
=  b ra t ;  fe llow  — tow arzysz, kolega). 
C zyteln icy  „C hurch  T im es” z 9 m aja  
1975 r. m ogli znaleźć w  n im  k ry ty k ę  te j 
p ropozycji Ś w iatow ej R ady  K ościołów  
zw raca jące j iron iczn ie  uw agę, że ko n ­
sekw en tn ie  ŚR K  pow inna  zm ienić zd a ­
nie „W spólnota D ucha Ś w iętego” (Fello- 
w sh ip  of th e  H oly S p ir it”) n a  „K oleżeń­
stw o D ucha Ś w iętego” („C om radeship  of 
th e  H oly S p irit). Tego ro d za ju  sugestie  
dotyczące zm ian k on tynuow ano  dążąc do 
śm ieszności i ab su rdu .

Chociaż w iem y, że Syn Boży s ta ł się 
m ężczyzną, a n ie  kob ietą , i że C hrystus 
zlecił m ężczyznom  dalsze p row adzen ie  
Jego dzieła, zaczynam y m ów ić o b łędach  
dośw iadczen ia  ch rześcijańsk iego , k tó re  
w olało  w idzieć m ężczyzn n a  służb ie  u rz ę ­
du  apostolskiego. S ta ram y  się p rzekonać  
sam ych siebie, nag in a jąc  n au k ę  B ib lii i 
żyw e dośw iadczenie K ościoła ostatn ich  
dw udziestu  w ieków  do naszych w sp ó ł­
czesnych w ym agań , k tó re  u s iłu ją  
zadośćuczynić obecnem u żądan iu  rów noś­
ci seksualnej.

Chociaż w iem y, że m ężczyzna n ie  m o­
że być m a tk ą , a ko b ie ta  n ie  m oże być 
ojcem , ośm ielam y się w prow adzić  tak i 
porządek , w  k tó ry m  ludzk ie  rew o lucy jne

s ta ra n ia  z a s tęp u ją  boską  m etodę, .tę 
uśw ięconą od w ie lu  stu leci, dośw iadcze­
niem  A postołów  i K ościoła P ow szech ­
nego.

I oto s ta je  p rzed  nam i N ajśw ię tsza  oso­
ba D ziew icy M arii. Ż aden  m ężczyzna i 
żadna  kob ie ta  n ie  m ogą dosięgnąć sto p ­
n ia  je j św iętości i doskonałości. Ż adne­
go innego  im ien ia  n ie  w spom ina się w 
służb ie  Bożej z tak im  szacunk iem , ja k  
im ię  n a jd o sk o n a le j rep rezen tu jące  k o b ie ­
cość — im ię N ajśw iętsze j M arii Panny . 
A le m y zan iedbu jem y  się w  zw racan iu  
uw ag i n a  je j p rzy k ład  i ta k  sam i s tw a ­
rzam y  trudności. G rom adzim y  now e p ro ­
blem y, kłócim y się z now ych pow odów , 
pow iększając w  ten  sposób przepaść  po ­
działu  C iała  C hrystusow ego. T en  fak t 
je s t now ą p rzyczyną głębokiego sm u tku  
dodanego do innych  przyczyn, k tó re  tak  
zasm uciły  M atkę C hrystusa .

PRZYKŁAD CZASÓW  
APOSTOLSKICH

D odatkow o należy  sięgnąć do p rzy k ła ­
du  czasów  aposto lsk ich . Po śm ierc i C h ry ­
s tu sa  oddano  Jego  M atkę w  opiekę u k o ­
chanem u  uczn iow i Jan o w i Teologow i, 
k tó ry  razem  z P io trem  i Jak u b em  by li 
f ila ra m i K ościoła. Z rac ji aposto lsk iej 
opieki, n iezaprzeczalnych  cnó t i udzia łu  
w p lan ie  zbaw ien ia , M atka  C hrystusow a 
by ła  w  sam ym  cen tru m  te j m ałe j, 
ch rześc ijań sk ie j w spólnoty , obecna po d ­
czas li tu rg ii E ucharystycznej na  O sta tn ie j 
W ieczerzy, ja k  św iadczą D zieje A posto l­
skie (1,14), obecna także w  d n iu  Z ielo­
nych Św iąt, k iedy  to A postołow ie, n a p e ł­
n ien i D uchem  Ś w iętym  rozpoczynali p ra ­
cę, k tó rą  zlecił im  C hrystus.

C hociaż M aria, M atka  Boża, (Theoto- 
kos) b y ła  obecna i szanow ana i kochana 
przez  uczniów  C hry stu sa , n iem n ie j je d ­
n ak  podczas w yb o ru  następcy  zd ra jcy  J u ­
dasza, gdy w yznaczano  tego, k tó ry  s ta ł 
się dw unastym  apostołem , n ie  proszono 
Je j o w yrażen ie  sw ego sądu. Z apew ne 
było to m ożliw e, aby  N ajśw ię tszą  M arię 
P a n n ę  poproszono o w yznaczen ie  now ego 
aposto ła , a le  to  się n ie  zdarzyło. Podczas 
z eb ran ia  św. P io tr  poprosił 120 obecnych 
ch rześcijan ,, aby  w y b ra li w łasnych  k a n ­
dydatów  spośród sieb ie; z tych, po rz u ­
cen iu  losów, w y b ran o  M acieja.

D laczego N ajśw ię tsza  M aria  P an n a  nie 
b ra ła  w  ty m  u d z ia łu ?  W łaśn ie  dlatego, 
poniew aż n ie  o trzy m ała  n a  to  m andatu . 
S tało  się tak , m im o że O na, ja k  n ik t 
inny, zrozum ia ła  ta jem n icę  C hrystusa. A 
jed n ak  n ie  o trzy m ała  aposto lsk iej fu n ­
kcji, k tó rą  C hrystus pow ierzy ł sw ym  ucz­
niom . N ajśw ię tsza  M aria  P a n n a  n ie  
o trzy m ała  upow ażn ien ia  do p rzek azy w a­
n ia  ch ary zm atu , ta k  ja k  o trzym ali apo ­
sto łow ie: sp raw o w an ia  E u ch ary s tii, w y ­
pędzan ia  dem onów , m ów ien ia  językam i, 
w sk rzeszan ia  um arłych , u zd raw ian ia  cho­
rych, g łoszenia E w angelii — ja k  św iad ­
czą o tym  ew angeliści.

C hociaż N ajśw ię tsza  M aria  P an n a  
o siągnęła  w szystk ie  m ożliw e stopn ie  lu d z­
k iej doskonałości, chociaż p o siada ła  n a j-
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wyższy, m ożliw y d la  ludzi stop ień  św ię­
tości, m im o to n ie  o trzy m ała  aposto la tu  
D w u n a s tu ; pozosta ła  raczej w  m ilczen iu  
oddając  cześć Bogu i da jąc  p rzyk ład  
w szystk im  pokolen iom  ch rześc ijan  ca łko ­
w ite j pobożności i pokory . N ależałoby za­
lecić, aby  z tego p rzy k ład u  uczyli się ci, 
k tó rzy  — ja k  się w y d a je  — p o w ierz­
chow nie s tu d iu ją  n au k ę  C hrystusa , gdyż 
głoszą, że n ie  m a przeszkody  ze strony  
teologii do o rd y n ac ji kob iet, to znaczy po­
w o łan ia  ko b ie t n a  u rząd  aposto lski, do 
zadań , do k tó rych  N ajśw ię tsza  M aria  
P a n n a  n ie  o trzy m ała  upow ażnien ia .

SPRZECIWIANIE SIĘ MYŚLI 
CHRYSTUSOWEJ

D laczego jed n ak  C hrystu s n ie  p rzyznał 
kob ietom  p rzek azy w an ia  d a ru  ła sk i-ch a - 
ry zm atu ?  D laczego n ie  pow ierzy ł go tym  
kobietom , k tó re  p ie rw sze  u jrza ły  Go po 
zm artw y ch w stan iu ?  S tało  się ta k  zapew ne 
dlatego, że uw aża ł je  za uzdoln ione do 
pew nych  innych  rodza jów  posłann ic tw a. 
K tóż m oże zakw estionow ać postanow ie­
n ie  C h ry stu sa?  D ecyzja C h rystu sa  jes t 
n ieom ylna  i n a  zaw sze m usi pozostać n ie ­
zm ieniona. J e s t w ięc rzeczą ciekaw ą, d la ­
czego ludzie  w yksz ta łcen i w  teologii po­
w ta rz a ją  w ciąż, że n ie  m a teologicznych 
przeszkód  do u d z ie lan ia  św ięceń ko b ie ­
tom .

D laczegóż chcą oni zm ienić p ostano ­
w ien ie  C h rystu sa?  Czyż sądzą, że C h ry ­
stus p o pe łn ił b łąd ?  Is tn ie ją  dobrze  z n a ­
ne teo rie , że C hrystus by ł pod w p ływ em  
przem ożnych  idei pan u jący ch  w  chw ili 
Jego w ystąp ien ia . A le dlaczego w  tak im  
raz ie  idee  te n ie  oddzia ła ły  na  niego, gdy 
chodzi o inne  sp raw y ?  D laczego postaw ił 
on dobro  człow ieka ponad  p rzy k azan ia  i 
p rzep isy  dotyczące sa b a tu ?  P rzep isy  te 
były  pow szechnie  obow iązu jące  w  ow ych 
czasach. D laczego, w  opozycji do w sp ó ł­
czesnych op in ii i p rak ty k i, w prow adził 
jedność m ężczyzny i kobiety  przez m a ł­
żeństw o, a  ty m  sam ym  o fia row ał ró w ­
ność kob ie tom ? (Mt. 19,28). D laczego po­
tęp ia ł bogactw o, ig n o ru jąc  pow szechnie

p an u jące  poglądy? D laczego pozostał n ie ­
w zruszony w  sw ej opozycji do pojęć J e ­
m u w spółczesnych  i p o tęp ia ł ob łudę 
przyw ódców  duchow ych  i społecznych ? 
D laczegóż to, gdy o d k ry ł w iększą  w ia rę  
u  k o b ie ty  pogańsk ie j an iże li u  p raw o ­
w ie rn e j Iz rae litk i, n ie  p rzeznaczył te j 
kob ie ty  do zadań  k ap łań sk ich ?  Czyż nie 
po tęp ił on rozw odów , z jedynym  w y ją t­
k iem  dobrze znanej przyczyny, p rzec iw ­
s taw ia jąc  się ty m  sam ym  obyczajom  i 
ak tu a ln em u  p raw u  M ojżeszow em u? D la­
czego Jego uczniow ie, k tó rzy  by li pod 
w pływ em  sw ego M istrza, nau cza li tłum y  
szacunku  d la  kob ie t i g łosili ich rów ność 
z m ężczyznam i, n ie  bacząc na  p an u jąc e  
poglądy  sw ych czasów ?

W szystkie te  p rzyk łady  n ie  są  w ażnym  
św iadec tw em  d la  tych, k tó rzy  sądzą, że 
C h rystu s by ł n iew o ln ik iem  w spółczesnych 
M u idei. J e s t to  w p raw d zie  m ożliw e, że 
tacy  ludzie  pow tó rzą  teo rie  P rof. R udo lfa  
B u ltm an a  i jego uczniów , jakoby  św ia ­
dectw a N ow ego T estam en tu  n ie  były 
p raw dziw e i au ten tyczne, gdyż uw aża ją  
je  za in te rp re ta c je  w prow adzone później 
do tek s tu  E w angelii i L istów . My jed n ak  
sądzim y, że ta k a  m etoda  podejścia  do ź ró ­
deł ch rześc ijań sk ie j w ia ry  i dośw iadcze­
nia , n ie  je s t w łaśc iw ą  m etodą  h e rm e­
neutyk i.

(...) P ism o św. uczy: „N ie p rzesuw aj 
s ta re j m iedzy u s ta lone j p rzez  tw ych  o j­
ców ” (K sięga P rzypow ieści 22,28). D la­
czego w ięc u s iłu jem y  obalić te  słupy  g ra ­
niczne, k tó re  sam  C hrystu s postaw ił, sko­
ro n aw e t sw ojej N ajśw iętsze j M atk i n ie 
obdarzy ł p rzyw ile jem  kap łań s tw a . Sw. 
P aw e ł zab ro n ił n iew ias tom  ch rześc ijań ­
sk im  głosić E w angelię. N ie by ł to  jego 
w ym ysł, a le  raczej nak az  P ańsk i, jak  
A postołow ie zw ykli to  podkreślać. O bec­
n ie  my, pom ija jąc  m yśli apostołów , s ta ­
ram y  się, aby  kob iety  n ie  ty lko  głosiły 
kazan ia , a le  p ró b u jem y  w łożyć n a  ich 
ram io n a  ciężką odpow iedzia lność k a ­
p łańs tw a.

K ościół P raw o sław n y  docenia w  pe łn i 
zad an ia  kob ie t jako  m atek , k tó re  strzegą

św iętości rodziny  ch rześc ijań sk ie j; jako  
m isjonarek , d iakonis, p ia s tu jący ch  u rz ę ­
dy znane od sam ych  początków  K ościoła, 
lecz bez angażow an ia  ich w  służbę l i ­
tu rg iczn ą  K ościoła. U rząd  d iakonis z n ie ­
znanych  p rzyczyn  n ie  by ł pe łn iony  od 
dłuższego czasu. O becnie je s t w znow io­
ny  i d iakon isę  znów  służą w  K ościele j a ­
ko m isjo n ark i, p racow n ice  n a  n iw ie  spo­
łecznej, nauczycielk i, pom ocnice w  służbie  
P ań sk ie j. Zgodnie z duchem  K ościoła 
P raw osław nego  kob iety  są  rów ne w e 
w szystk im  z m ężczyznam i odnośnie  p r a ­
w a, obyczajów , zw yczajów , u p raw n ień  i 
obow iązków  bez zastrzeżeń . M ają  one sw e 
m iejsce w  K ościele, k tó ry  je s t C iałem  
C hrystusa . Jed n ak że  m ogą one ty lko tak  
działać, i nic w ięcej.

D ecyzję C h ry stu sa  i dośw iadczenie 
dw udziestu  w ieków  Jego  K ościoła, od cza­
sów  aposto lsk ich  aż do d n ia  dzisiejszego, 
na leży  uw ażać za godne szacunku  w sk a ­
zanie. O balen ie  je j podda w  w ątp liw ość  
postanow ien ie  C h rystu sa  i w arto ść  t r a ­
dycji aposto lsk iej, a to p rzyn iesie  szkodę 
całe j społeczności ch rześc ijań sk ie j i po sz­
czególnym  osobom , k ap łań sk ie j służbie  
E w angelii, co po tw ie rd za  dośw iadczenie  
Szw edów  od 1958 r.

SZCZEGÓLNE W SKAZANIA

B iorąc to w szystko  pod uw agę, K oś­
ciół P raw osław ny , w  duchu  sw oje j w o l­
ności społecznej, rozum iejąc  że kobiety  
m iałyby  rów ność z m ężczyznam i pod 
każdym  w zg lędem  w  życiu społecznym  i 
politycznym , nie m oże zaakcep tow ać 
w prow adzen ia  ko b ie t n a  u rząd  k ap łań sk i 
w  K ościele przez udz ie lan ie  im  św ięceń. 
N ie m oże też  p rzy jąć  tak iego  porządku , 
opartego  n a  w spółczesnym  w zorze, k tó ry  
bu rzy  p o rządek  ew angeliczny  i p rak ty k ę  
K ościoła. K ob ie ty  m a ją  w łasn e  p o słan ­
nictw o. P ow inny  je  odkryć, szanow ać i 
u trzym yw ać  w  g ran icach  zakreślonych  
życiem  chrześc ijańsk im .

(dalszy ciąg na str. 6)

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (111)

B Bauer Je rz y  W aw rzyn iec  — (ur. 1755, zm. 1806) — teolog 
n iem ieck i i egzegeta; ja k o  jed en  z p ierw szych  zaczął p ro ­
pagow ać i ap likow ać  rów nież  do P ism a św . N owego T esta ­
m en tu  tzw . tłum aczen ie  — m istyczne. Je s t au to rem  dość 
w ielu  p rac  z zak resu  l i te ra tu ry  w schodn ie j i egzegezy b i­
b lijn e j, zw łaszcza odnośn ie  do S ta rego  T estam en tu .

Baumgarten K ruzju sz  — (ur. 1788, zm. 1843) — niem iecki 
p ro tes tan c k i teolog, p ro feso r w  Je n ie ; a u to r : L eh rb u ch  der  
D ogm engeschichte  (2 tom y; Je n a  1831—32); czyli: P odręczn ik  
h is to rii dogm atów .

Baum garten Z y g m u n t Ja k u b  — (ur. 1706, zm. 1757) — n ie ­
m ieck i teolog p ro testan ck i, filozof i filolog. C ieszył się d u ­
żym  au to ry te tem . J e s t au to re m  m .in. czterotom ow ego dzieła  
pt. Theologische B edenke , czyli: T eologiczne ro zw ażan ia ; 
o raz  G utach ten , czyli O pinie.

Bauny S tefan  — (ur. 1564, zm. 1649) — fran cu sk i teolog i je ­
zuita. M .in. n ap isa ł Theologia m oralis, czyli po  p o lsku : T eo­
logia m o ra ln a , k tó ra  to książka  znalaz ła  się w  rzym sk im  -»■ 
indeksie  książek  zakazanych .

Baur F e rd y n a n d  C h ry stian  — (ur. 1792, zm. 1860) — n ie ­
m ieck i teolog i filozof p ro te s tan c k i. W edług B au ra  c h rz e ­
śc ijań s tw o  n ie  je s t o ry g in a ln ie  now ą re lig ią  au to rs tw a  -> J e ­
zusa C hry stu sa . C h rześc ijań s tw o  je s t  sy n tezą  poglądów  r e ­
lig ijn y ch  żydow sk ich  i pogańsk ich  m ito log ii w ysoko  ro z ­
w in ię ty ch  narodów , ży jących  p rzed  n aro d zen iem  Jezusa .

N a te n  te m a t n ap isa ł k siążkę  pt. S y m b o lik  u n d  M ethodologie  
(1824—1825), czyli Sym bolika i M itologia. R ozw ój zaś tak  
pow stałego  ch rze śc ijań s tw a  zdan iem  B a u ra  p rzeb iega ł jako  
w a lk a  m iędzy  zw o lenn ikam i -*■ św . P io tra , zw anym i p e try - 
n is tam i, a  k ie ru n e k  ten  zw ał się pe tryn izm em , a  zw o len n i­
kam i -> św. P aw ła , zw anym i p au lin is tam i, a  k ie ru n e k  zw ał 
się pau lin izm em . Z w olenn icy  św . P io tra  i sam  P io tr  znali

Jezu sa  C hrystu sa  osobiście i uczynili ch rześc ijań stw o  nieco 
zm ien ionym  judaizm em , dodając doń n iek tó re  pog lądy  J e ­
zusa. Z w olenn icy  św. P aw ła  i P aw e ł sta li się a u to ram i now o 
się k sz ta łtu jące j re lig ii, o p a rte j o pog lądy  Jezusa, a n ie dużo 
m ającej w spólnego z judaizm em . W w yn iku  tych  dw óch 
k ie ru n k ó w  w  d rug ie j połow ie II w. m ia ł dopiero  pow stać 
jak o  ich syn teza — kato licyzm . R ozum ow anie B au ra  zo­
s ta ło  w  zasadzie  odrzucone p rzez  innych  rac jo n a lis tó w  p ro ­
tes tanck ich , a — A dolf H a m a c k  k ry ty k ę  ch rześc ijań s tw a  w  
u jęc iu  B au ra  nazw ał „bodenlose K r it ik ”, czyli k ry ty k ą  bez­
podstaw ną .

Bausset (czyt. Bółse) L udw ik  F ran c iszek  — (ur. 1748, zm. 
1824) — ks., k a rd y n a ł, p o lity k  fran cu sk i, h is to ryk , a u to r  k il­
ku  p rac  teo logicznych n ap isan y ch  po fran cu sk u .

Bautain (czyt. Bółte) L u d w ik  E ugeniusz — (ur. 1796, zm. 
1867 w  P aryżu) — ks., teo log i filozof fran cu sk i. A u to r m .in. 
tak ich  książek  p isanych  w  j. fran cu sk im : P hilosophie  du  
christian ism e  (-czyt. F ilozofi di k ris tian izm ), czyli po po lsku : 
F ilozofia ch rześc ijań s tw a  (1833); La P hilosophie  m orale  
(czyt. L a  filozofi m orał), czyli po po lsku : F ilozofia  m o ra ln a ; 
M anuel de la ph ilosoph ie  m orale  (czyt. M an ije l dy  la  filozofi 
morał), czyli: P o d ręczn ik  filozofii m o ra ln e j; o raz  H isto ire  
de la P hilosophie  (czvt. Is t ła r  dy la  filozofi), czyli: H isto ria  
filozofii (1896).

Baxter (czyt. B ekster) R yszard  — (ur. 1615, zm. 1691) — 
teolog an g lik ań sk i, p rezb ite r ian in , k ap e la n  w a rm ii  ->- G rom - 
w ella, zw o len n ik  -> ka lw in izm u  i p ietyzm u. J e s t au to rem  
w ielu  książek, z k tó ry ch  n a jg ło śn ie jszą  by ła : W ieczn y  spokó j 
św ię ty m  (ty tu ł w  tłum . polskim ).

Bayle (czyt. Bel) P io tr  — (ur. 1647, zm. 1706) — fran cu sk i 
filozof i uczony, in te re su jący  się też  teologią. Z razu  był 
p ro tes tan tem , p o tem  kato lik iem , po tem  p ro te s tan tem . G ło­
sił n iezależność rozum u  od w ia ry  i m ożność zastąp ien ia
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O dpow iedź w  te j sp raw ie  Jego Sw ię- 
tob liw ości P ap ieża  R zym u, P aw ła  VI, 
je s t dobrze znana. O dnośnie św ięcen ia  
kob ie t P ap ież  pow iedzia ł K om ite tow i 
M iędzynarodow ego R oku  K ob ie t: (...)
„chociaż kob ie ty  n ie  o trzym ały  w ezw a­
n ia  do A posto la tu  D w unastu , a  ty m  sa ­
m ym  do u rz ę d u  k ap łańsk iego , n iem n ie j 
zostały  zaproszone do naślad o w an ia  
C hrystusa , do g rona  Jego uczniów  i 
w spółpracow ników ... N ie m ożem y zm ie­
n iać  tego, co nasz  P an  pow iedzia ł, an i 
Jego  p o w o łan ia  udzielonego k o b ie tom ” 
(O servato re  R om ano, p. 5, 1 m a ja  1975) 
M yśli te  w sk azu ją  stop ień  pow agi, z ja ­
k im  p rzyw ódca Z achodniego K a to lic k ie ­
go K ościoła s tu d iu je  p ropozycję  św ięce­
n ia  kobiet, p ropozycję, k tó rą  n iek tó rzy  
teologow ie kato liccy  p rz y jm u ją  z a p la u ­
zem. W ydaje  s i ę /ż e  są  to ci sam i ludzie, 
k tó rzy  k w estio n u ją , lekcew ażą i n ie  zn a ją  
T a jem n icy  E u ch ary stii Ś w ięte j, ta jem n icy  
Sukcesji A posto lsk iej i T a jem n icy  N ie ­
om ylności K ościoła.

M ając tę  sp raw ę  n a  uw adze, J.E . B is­
kup  F u lh am u  i G ib ra lta ru  — John  
S a tte rth w a ite , opub likow ał lis t w  „C hurch  
T im es” 2 m a ja  1975, w  k tó ry m  p rzed s ta ­
w ia  tru d n o śc i jak ie  K ościół A ng likańsk i 
m oże n ap o tk ać  n a  Synodzie G en era ln y m  
w  lipcu, ak cep tu jąc  p ropozycję  o rd y n ac ji 
kobiet. Oto g łów ne p u n k ty  lis tu  B iskupa:

1. W oparciu o w izyty i dyskusje z 
przedstaw icielam i K ościoła P raw o­

sław nego, Biskup zrozumiał, że Kościół 
Praw osław ny z przerażeniem  przyjął 
wiadom ość o niekanonicznym  św ięce­
niu kobiet w  K ościele Episkopalnym. 
Biskup Satterthw aite pisze, że to na­
razi na n iebezpieczeństw o w ysiłk i 
zm ierzające do zbliżenia m iędzy K oś­
ciołem  P raw osław nym  i Kościołam i 
A nglikańskim i, podobnie zresztą jak 
„comm unio in sacris” z K ościołem  
Starokatolickim .

2. Biskup Fulham u sądzi, że  decyzja  
św ięcenia kobiet w p łyn ie na stosunki 
między K ościołem  A nglikańskim  a 
K ościołem  Rzym skokatolickim , gdyż 
poglądy Papieża P aw ła VI w ykluczają  
na najbliższą przyszłość św ięcenie ko­
biet.

3. Sprawa ordynacji kobiet spow odow a­
ła głęboki rozdźw ięk w  Szw ecji od 
1958 r. Pastorzy K ościołów  skandy­
naw skich podzielili się z tego pow o­
du i w yrazili sm utek z racji w zrasta­
jącego podziału w łaśn ie w  tym  czasie, 
gdy K ościół potrzebuje jedności, aby 
głosić E w angelię w  św iecie zm ierza­
jącym  coraz bardziej do sekularyza­
cji.

C zytaliśm y w  „C hurch  T im es” z dn ia  
9 m a ja  odpow iedź n ap isan ą  przez je d n e ­
go z księży ang likańsk ich , w  k tó re j pod­
k reś la , że K ościoły P ro testan ck ie , znane 
jako  W olne K ościoły udzie liły  św ięceń

K obietom , a  w łaśn ie  K ościół A ng likańsk i 
m a zam iar zaw rzeć un ię  z ty m i K ościo­
łam i. T en p rzyk ład  m oże w skazyw ać, że 
o rd y n ac ja  w  K ościołach n iean g lik ań sk ich  
je s t iden tyczna  z o rd y n ac ją  z rą k  a n g li­
kań sk ich  b iskupów . T ym  sposobem  K oś­
ciół A ng likańsk i m usi w yrzec się sw ej 
ch a rak te ry s ty czn e j cechy, k tó rą  by ł w  
s tan ie  zachow ać w  w alce  i gw ałtow noś- 
ciach epoki R efo rm acji w  A nglii. Czy nie 
uczyn ił tego w  ty m  celu, aby  pozostać w 
uśw ięconej łączności z jednym , św iętym , 
k a to iick im  i aposto lsk im  K ościołem ?

... N iew ątp liw ie  słuszny  je s t p u n k t w i­
dzen ia  w ysoce cenionego B iskupa p r a ­
w osław nego  J a n a  S a tte r th w a ite  i oczeki­
w an ie  n a  decyzję Synodu G enera lnego  
K ościo ła A ng likańsk iego  w  zbożnej n a ­
dziei, że Synod n ie  z lekcew aży sp rzeciw u 
około połow y k le ru  ang likańsk iego  w  
Z jednoczonym  K ró les tw ie  i w szędzie in ­
dziej. M odlą się oni o trw ałość, o d a l­
szy k ro k  nap rzó d  w zbliżen iu  m iędzy 
K ościołam i W schodu i Zachodu, a także
o u m n ie jszen ie  przyczyn pow iększających  
p rzepaść  rozdzielenia.

U w ażałem  za sw ój obow iązek zw róce­
n ie  W aszej uw agi n a  tę  sp raw ę. C hcia­
łem  W as po in fo rm ow ać i pouczyć, a t e ­
raz  pozostaję  m odląc się za W as, pełan  
m iłości w  C hrystusie  Z m artw ychw sta łym .

Athenagoras 
Arcybiskup Thyateiry i W ielkiej Brytanii

(Z  angielskiego  p rze tłu m a czy ł Ks. E.B.)

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (112)

etyk i re lig ijn e j e ty k ą  św iecką. Ż ąda ł to le ran c ji re lig ijne j. 
J e s t au to rem  w ie lu  książek. N ajw iększym  jego dziełem  jest 
D ixtiona ire  h is toriąue  et critiąue  (1695 i 1697, 2 to m y ; fran c .; 
czyt. D ik c jo n e r is to rik  y  k ritik ), czyli S łow nik  h is to ryczny  
i k ry ty czn y ; je s t to sw ojego ro d za ju  encyklopedia , w  k tó re j 
B ayle w ie le  m ie jsca  pośw ięca  ró w n ież  sp raw om  re lig ii i 
teologii. B ardzo  k ry tyczne  pog lądy  B ay le’a w obec sp ra w  i 
zagadn ień  re lig ijnych , teologicznych, rów nież  w obec po d ­
staw ow ych  p raw d  ch rześc ijań stw a , n ie  pozostały  bez echa 
i d a iy  zmąć o sobie w  dobie ośw iecen ia , zw łaszcza w e 
F ran c ji, zaznaczając  się  szczególnie w  uk sz ta łto w an iu  ideo­
logii — encyklopedystów .

Bazarów Iw an  Iw anow icz  — (ur. 1819 w  Tule, zm. 1895 w 
S tu tgardzie) — rosy jsk i teo log p raw o sław n y , ab so lw en t A k a­
dem ii D uchow nej w  P e te rsb u rg u . Z n an y  p rzede  w szystk im  
jak o  au to r h is to rii b ib lijn e j, n ap isan e j w  j. ro sy jsk im , k tó ra  
m ia ła  k ilk ad z ies ią t w ydań . Z n an y  też  je s t jak o  tłum acz na 
j. n iem iecki n iek tó rych  p raw o sław n y ch  tek s tów  litu rg icz ­
nych. N p.: D ie Ehe nach  der L eh re  u n d  dem. R itu s  der 
O rtodoxen  russisćhen  K irch e  (K arlsru h e  1857; czyt. Di Y je 
n ach  d e r  L y jre  un d  dy jm  R itu s  d e r  o rtodoksen  K irche), 
czyli po p o lsku : M ałżeństw o w ed ług  n au k i i ry tu  p raw o ­
sław nego  rosyjskiego K ościo ła; o raz : Ordnung der Gebete 
ffir die V erstorbenen (S tu tg a rd  1855; czyt. O rdnung  d e r 
gyby jte  f i r  di fe rsz to reb en en ), czyli po po lsku : M odlitw y  za 
u m arłych . J e s t też au to rem  dysku tow anego  p rzyczynku  o 
po łączen iu  K ościoła w schodniego  z zachodn im  (łacińskim ), 
n ap isanego  po  ro sy jsk u  a  opub likow anego  w  1877 r. W ' 
C ztien jach  O bczerstw a  lu b ite le j duchow nago p rosw iesz- 
czenja.

B azedow  Ja n  B e rn a rd  — (ur. 1723, zm. 1790) — niem ieck i 
pedagog. O p iera jąc  się n a  zasadach  w ychow aw czych , opu­
b likow anych  przez — J .J . R ousseau  (czyt. Rusół) w  jego 
E m ilu , usiłow ał w ypracow ać  now ą zupe łn ie  m etodę w ycho­
w aw czą. C hciał je j dać ta k ą  p o d staw ę  ideow ą, ab y  ona od­

pow iad a ła  w szystk im : w ierzącym  i n iew ierzącym , w ięc k a ­
to likom , p ro testan to m , żydom , m ahom etanom , ...i poganom . 
W  efekcie  m etoda  jego  s ta ła  się w  rzeczyw istości ideologicz­
n ie  bezw yznan iow ą a  naukow o  m atem atyczno -p rzy rodn iczą , 
w  m aleń k im  ty lko  s topn iu  h u m an istyczną . W celu  rea lizac ji 
sw oich pog lądów  i zam ierzeń  pedagogicznych  założył B a­
zedow  w  1774 r. w  D essau szkołę n azw ą P hilan trop inum , 
ale szkoła ta  n ie  długo by ła  czynna.

B azylejski sobór — rzy m sk o k ato lick i (1431— 1449) zosta ł zw o­
ła n y  przez  pap . M arc in a  V w  1431 r. do B azylei. W soborze 
tym  uczestn iczy li p rzed s taw ic ie le  w szystk ich  p ra w ie  państw  
E uropy , w  ty m  sześciu  m onarchów . G łów nym  celem  tego -»■ 
soboru  m iało  być zjednoczen ie  K ościo ła  w schodniego  i z a ­
chodniego, a  w ięc po p ro s tu  znalez ien ie  sposobu z likw ido­
w an ia  is tn ie jące j fo rm a ln ie  od 1054 r. tzw . schizm y w schod ­
n iej. Cel ten  je d n a k  n ie  zosta ł osiągnięty . O siągnięto  w sze­
lako, w p raw d z ie  na  k ró tko , in n y  cel, a  m ianow icie  w sku tek  
p o ro zu m ien ia  się rzym skokato lick ich  ojców  soboru  z łagod ­
n ie jszą  g ru p ą  husycką, ściślej z k a lik s ty n am i, podjęto  
u chw ałę  o w yższości soboru  n ad  pap ieżem  (pogląd ten  zo­
s ta ł n azw an y  k o n cy lia ry zm em  od łac. concilium  =  sobór, 
w  ów czesnej łacin ie). T ej u ch w ały  n ie  uzna ł n as tęp ca  M ar­
c ina  V — pap. E ugeniusz IV. N ow y ten  pap ież  po lecił ko n ­
ty n u o w an ie  soboru , a le  w p ie rw  w  F e rra rz e  (1438— 1439), po ­
tem  w e F lo ren c ji (1439—1442); część o jców  soboru  n ie  po­
s łucha ła  po lecen ia  now ego pap ieża, zostaw szy  w  B azylei, 
w y b ra ła  innego  papieża, n azw anego  an typap ieżem , F e lik ­
sa V. N ow y k o n flik t zosta ł z likw idow any  dopiero  w  1449 r., 
k iedy  w  L ozann ie  an ty p ap ież  F e lik s  V zrzek ł się sw ego s ta ­
now iska, a  o jcow ie poboru  opow iedzie li się za  pap . M iko ła­
jem  V, w y b ran y m  w 1447 r. po śm ierci E ugen iu sza  IV 
(1447).

B azyli — (ur. ok. 329 w C ezarei w K apadocji, zm. ok. 379)
— arcy b isk u p  C ezarei, św ięty, zw any  też  w ielk im . O jcem  
jego  by ł rów n ież  B azyli, re to r, m a tk a  — E m m elia.



DEKLARACJA
K o ścio ła  Polskokatolickiego w P R L

w spraw ie św ięceń kobiet
Jest faktem  niezaprzeczalnym, że Pan nasz Je ­

zus Chrystus założył Kościół i dał mu ogólne ra ­
my organizacyjne. Powołał apostołów, zlecił im nau­
czanie i strzeżenie tych prawd, których ich nau­
czył, duszpasterzowanie i uświęcanie ludzi i to po 
wszystkie czasy, aż do skończenia świata.

Jezus Chrystus, po swoim zm artw ychw staniu, 
ukazał się w  Galilei jedenastu apostołom i rzekł do 
nich te słowa: „Dana mi jest wszelka władza na 
niebie i na ziemi. Idźcie tedy i czyńcie uczniami 
wszystkie narody, chrzcząc je w  imię Ojca i Syna 
i Ducha Świętego, ucząc je  przestrzegać wszystkie­
go, co wam przekazałem. A oto Ja  jestem  z wami 
po wszystkie dni aż do skończenia św iata” (Mt. 
XXVIII, 18—20). Sw. Jan  zaś tę scenę tak opisuje: 
„A gdy nastał wieczór owego pierwszego dnia po 
sabacie i drzwi były zam knięte tam, gdzie ucznio­
wie z bojaźni przed Żydami byli zebrani, przyszedł 
Jezus, stanął pośrodku i rzekł do nich: Pokój wam! 
A to powiedziawszy, ukazał im ręce i bok. Urado­
wali się tedy uczniowie, ujrzawszy- Pana. I znowu 
rzekł do nich Jezus: Pokój wam! Jak  Ojciec mnie 
posłał, tak i Ja  was posyłam. A to rzekłszy, tchnął 
na nich i powiedział im: „Weźmijcie Ducha Św ięte­
go. Którym kolwiek grzechy odpuścicie, są im od­
puszczone, a którym  zatrzymacie, są im zatrzym a­
ne” (J. XX, 19—23).

Również św. M ateusz przytacza słowa Jezusa 
Chrystusa skierowane do apostołów: „Zaprawdę 
powiadam wam, cokolwiek byście związali na zie­
mi, będzie związane i w  niebie; i cokolwiek byście 
rozwiązali na ziemi, będzie rozwiązane i w niebie” 
(XVIII. 18).

Apostołowie mieli więc dalej, zgodnie z Jego wo­
lą i poleceniem, prowadzić dzieło rozpoczęte przez 
Jezusa. Byli też oni później, w  czasie swojej p ra­
cy m isyjnej głęboko pr-zekonani, że pracują w  duchu 
Swego M istrza i że niewąptliw ie otrzym ali od sa­
mego Jezusa posłannictwo do krzew ienia chrześci­
jaństwa, to jest Królestwa Bożego na ziemi. M.in.
o tym  przeświadczeniu dowodzi św. Paweł, który w 
Liście do Efezjan tak  pisze: ,,I On ustanow ił jednych 
apostołami, drugich prorokami, innych ew angelista­
mi, a innych pasterzam i i nauczycielami” (IV, 11).

Przypom nijm y tu  jeszcze inne słowa Jezusa, skie­
rowane do swoich najbliższych współpracowników, 
apostołów, którzy mieli być i byli kontynuatoram i 
Jego zbawczego dzieła. „Ale i w y składacie świa­
dectwo, bo ze mną od początku jesteście” (J. XV, 
27). „Jeżeli mnie prześladowali i was prześladować 
będą; jeśli słowo moje zachowali i wasze zacho­
wywać będą” (J. XV, 20).

Do kogo Jezus Chrystus skierował te ważne, istot­
ne słowa? Komu powierzył dalsze prowadzenie 
zbawczego dzieła uświęcenia ludzi? Te ważne sło­
wa i inne jeszcze, np. w czasie Ostatniej Wieczerzy, 
(Mat. XXVI, 17—28), zawarte w  Piśmie św. Nowe­
go Testam entu, Jezus Chrystus skierował do męż­
czyzn, a nie do kobiet i mężczyzn powołał do służ­
by sakram entalnej, a nie kobiety. To jest fak t nie­
zaprzeczalny i w yraźnie opisany w Nowym Testa­
mencie. Praw dą wszelako iest też to, że w  Piśmie 
św. Nowego Testam entu spotykam y się z imionami 
wielu kobiet, które współpracowały z apostołami w 
dziele misyjnym, jednakże żadna z nich nie została 
nazwana a p o s t o ł e m  ani nie weszła do ścisłego

grona następców Chrystusa, m ających władzę nau­
czania, rządzenia Kościołem, odpuszczania grzechów, 
przekazywania święceń diakonatu, kapłaństwa, czy 
biskupstwa. Tej władzy i tego pełnomocnictwa nie 
otrzym ała naw et Najświętsza M aryja Panna, M atka 
Jezusa Chrystusa, mimo Jej wielkiej doskonałości
i świętości. O tym, że n iew iasty  w  czasach apostol­
skich nie były w  tym  samym stopniu co mężczyź­
ni wciągnięte w dzieło prowadzenia Kościoła, nie 
były naw et prezbiteram i czy diakonami, świadczy 
najwym owniej św. Paweł, który naw et zabraniał 
im mówić na zgromadzeniach, nie pozwalał im nau­
czać w  Kościele. ”Niech niew iasty na zgromadze­
niach milczą, bo nie pozwala im się mówić; lecz 
niech będą poddane, jak  i zakon mówi” (1 Kor. 14. 
34). „Kobieta niech się uczy w cichości i pełnej uleg­
łości; Nie pozwalam zaś kobiecie nauczać ani w y­
nosić się nad m ęża”. (1 Tym. 2, 11— 12). Sw. Pa­
weł nie uczyniłby tego z pewnością, gdyby Jezus 
Chrystus dał kobietom tę sam ą władzę co mężczyz­
nom.

Ten porządek powołania mężczyzn do kapłań­
skiej służby Bożej w  Kościele czasów apostolskich 
u trw alił się z biegiem lat, stał się szacowną tradyc­
ją i istnieje aż do dni naszych w Kościele Katolic­
kim Wschodu i Zachodu. Jeśliby zaś współcześni eg- 
zegeci umieli przytoczyć przekonywające, zaczer­
pnięte z Pisma św. Nowego Testam entu czy choćby 
z najstarszej Tradycji chrześcijańskiej, argum enty 
za dopuszczeniem kobiet do kapłaństwa, to  i tak dzi­
siaj o tym  m ógłby zdecydować jedynie cały Koś­
ciół Katolicki W schodu i Zachodu z Kościołem Sta­
rokatolickim  Unii Utrechckiej.

Stąd też Kościół Polskokatolicki, będąc w łącz­
ności i kościelnej jedności z M iędzynarodową Kon­
ferencją Biskupów Starokatolickich Unii U trechc­
kiej, nie może, m ając na względzie w łaśnie Pismo 
św. Nowego Testam entu, apostolską tradycję i łącz­
ność z Kościołem Katolickim, wyrazić zgody na sa­
kram entalną ordynację, czyli święcenie kobiet — 
n a  u r z ą d  k a t o l i c k o - a p o s t o l s k i  d i a k o ­
na,  p r e z b i t e r a  i b i s k u p a .

Ogłaszając powyższe, kierujem y się tylko i w y­
łącznie zgodnością naszego stanowiska z Pismem 
św. Nowego Testam entu i starochrześcijańską Tra­
dycją. Natom iast tak  jak  Jezusowi Chrystusowi i 
apostołom często towarzyszyły niewiasty, służyły im 
pomocą i bardzo skutecznie pomagały potrzebują­
cym opieki m oralnej i m aterialnej, a równocześnie 
skutecznie krzew iły chrześcijaństwo, prosimy, aby 
Kobiety były dobrymi m atkam i i żonami, przykład­
nymi i sum iennie pracującym i obywatelkami naszej 
Ojczyzny, aby pomagały i brały czynny udział we 
wszystkich dziedzinach życia i pracy naszego świę­
tego Kościoła z w yjątkiem  służby sakram entalnej, 
bo tę Pan nasz, Jezus Chrystus, zlecił tylko męż­
czyznom.

W arszawa, dnia 1 listopada 1976 R.P.

W im ieniu Kościoła Polskokatolickiego w  PRL 
Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI 

Członek M iędzynarodowej 
Konferencji Biskupów Starokatolickich 

Unii Utrechckiej
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m łodzieżow ej: „Z aw sze naprzód , lecz
n igdy w  ty ł” . Z w ie lk ą  sa ty sfak c ją  p a ­
trzy łem  n a  te n  nap is . T ak, rów nież n a ­
szem u to w arzy s tw u  odpow iada ta  dew iza. 
T akże i m y  ją  rea lizu jem y .

O kres od VI do V II Z jazd u  by ł na  
pew no w ie lk im  k ro k iem  naprzód , a le  ty l­
ko k rok iem  czy k ro k am i w  m arszu , a 
w ięc nasze p race  i w ysiłk i to  n ie  jak ieś 
osiągnięcia, po k tó rych  należy  lub  ty lko 
m ożna spocząć. Idz iem y i chcem y iść 
c iągle naprzód , doskonalić  fo rm y  sw ej 
p racy, sięgać po now e zad an ia  — d la  
d o b ra  naszej w łasn e j o rgan izacji, d la  do­
b ra  K ościoła, d la  d o b ra  naszego K ra ju .

DZIAŁALNOŚĆ WYDAWNICZA, 
PRASOWA I ODCZYTOWA

N ależy stw ierdzić , że n a  ty m  odcinku 
w  okresie  o sta tn ie j k ad en c ji dość dużo 
jako  stow arzyszen ie  zrob iliśm y. T rzeba 
się jed n ak  b ard z ie j zastanow ić  n ad  dz ia ­
ła lnośc ią  odczytow ą. O dnoszę bow iem  
w rażen ie , że ta k  Z arząd  G łów ny, jak

C hciałbym  podk reś lić  w agę o sta tn ie  
m erów  „P o słan n ic tw a”. U k azu ją  s 
n ich  sukcesyw nie  bardzo  w artościc  
m am  nadzie ję , bard zo  pom ocne — 
szcza d la  naszych  duchow nych  — 
ria ły  z zak resu  h is to rii i d o k tryny  
kato licyzm u. T rzeb a  tu  podkreśl: 
w ie le  w  ty m  fakc ie  je s t osobistej 
gi ks. m gra  W ik to ra  W ysoczańsk i

M iło m i po inform ow ać, że stow ar: 
n ie  nasze przez Z ak ład  W ydaw niczy  
rodzen ie” w  najb liższym  czasie 
w arto śc io w ą pozycję — ja k  n a  to  ' 
żu ją  recenz je  dokonane przez  ks. 
prof. M. Rodego i ks. doc. E. B ała 
J e s t to  książka  n ap isan a  przez  ks. 
W ik to ra  W ysoczańskiego pt. „Polski 
s la ro k a to licy zm u ”. K siążka  je s t ji 
d ru k u  i ukaże  się w  ro k u  1977.

DZIAŁALNOŚĆ OŚWIATOWA. 
KULTURALNA, POKOJOWA  

i  PATRIOTYCZNA

Z arząd  G łów ny ST PK , zgodnie z 
cen iem  VI K ra jow ego  Z jazdu , ni<

VII 
KRAJOWY ZJAZD 

SPOŁECZNEGO TOWARZYSTW 
POLSKICH KATOLIKÓW

zw łaszcza Z arządy  O ddziałów  n ie  w y­
czerpały  w szystk ich  m ożliw ości.

Z godnie z naszym  celem  sta tu to w y m  
Z arząd  G łów ny do k ład a  w szelk ich  s ta rań , 
by  in fo rm ac ja  o K ościele b y ła  w  m ia rę  
m ożliw ości pe łna , w y cze rp u jąca  i dok ład ­
na, a  także  ja k  n a jb a rd z ie j zgodna z in ­
fo rm acjam i ak tu a ln eg o  K ierow n ic tw a  
K ościoła. W ielok ro tn ie  zw racam y  się do 
d u chow ieństw a  K ościoła P o lskokato lic- 
kiego o in ten sy w n e  i s ta łe  n adsy łan ie  m a ­
te r ia łó w  redakcy jnych . Z in ic ja ty w y  K o­
leg ium  R edakcy jnego  odbyło się w  k w ie t­
n iu  1976 ro k u  spec ja lne  k o n w ersa to riu m  
z u dz ia łem  w ie lu  duchow nych  w  celu  n a ­
silen ia  i  tem atycznego  rozszerzen ia  p ro ­
b lem aty k i kościelnej, re lig ijn e j i społecz- 
n o -re lig ijn e j w  duchu  au ten ty czn ie  po l- 
skokato lick im .

W  okresie  sp raw ozdaw czym  Z ak ład  
W ydaw niczy  „O drodzenie” w y d aw ał ty ­
godnik  „R odzina”, k w a r ta ln ik  „P osłan ­
n ic tw o ” i corocznie K a len d arz  K ato lick i. j|

n iedba ł tego odcinka  pracy . P rob lei 
kę tę  u w z g lę d n il i!  nasze w ydaw ni 
a le  tak że  dzia łam y  w  inny  sposób 
p ierw szy  p lan  w y b ija  się tu  p rac  
rzecz u trw a la n ia  pokoju . S tow arzys 
nasze je s t rep rezen to w an e  w  O gólr 
sk im  K om itecie  P o k o ju  oraz wchoi 
sk ład  K om ite tu  F u n d u szu  P oko ju  
szerok iej działalności p row adzonej 
O K P je s t i nasza, po lskokato licka  
steczka.

P rzez  cały  okres k ad en c ji m ie 
k o n ta k t z P o lsk im  O ddziałem  Chr. 
jań sk ie j K on fe ren c ji P oko jow ej. S' 
rzyszen ie  nasze od w rześn ia  1975 
je s t o fic ja lnym , reg iona lnym  człor 
te jże  K onferencji.

S p raw y  poko ju  i jego obrony  -w 
szych po lsk ich  w a ru n k a c h  z ra s ta ją  
n ie jako  tw o rzą  in te g ra ln ą  całość ze 
w ą  pa trio ty zm u . C ałe nasze środo1 
po lskokato lick ie  je s t ze sw ego powc

F ra g m e n t s to łu  p rezyd ia lnego  VII K rajow ego  Z jazdu  STPK

18 grudnia 1976 roku w Warsza­
wie przy ul. Szwoleżerów 4 odbył 
się VII Krajowy Zjazd Społecznego 
Towarzystwa Polskich Katolików. 
Dokonano wyboru nowych władz 
stowarzyszenia. Prezesem STPK po­
nownie wybrano dra Jana Matu­
szyńskiego. Przedstawiamy Czytel­
nikom fragmenty referatu prezesa 
wygłoszonego na zjeździe. Referat 
zawiera sprawozdanie z dotychcza­
sowej działalności STPK i kreśli 
program pracy na przyszłość.

„PRAW DĄ, PRACĄ, W ALK Ą!”

T e trz y  słow a zn a  każdy  w yznaw ca 
K ościo ła P o lskokato lick iego . T ak ie  hasło  
rzuc ił w y b itn y  o rg an iza to r naszego K oś-

ją ł szereg  w zorów  organ izacy jnych . Nic 
w ięc dziw nego, że n iem al n iezw łocznie 
po uzyskan iu  od L udow ego P a ń s tw a  P o l­
skiego legalizac ji, w ład ze  kościelne 
m yśla ły  i pode jm ow ały  s ta ra n ia  o stw o ­
rzen ie  o rg an izac ji społecznej b lisko 
w spó łp racu jące j z K ościołem , k tó ra  m o­
g łaby  być ram ien iem  w sp ie ra jący m  K oś­
ciół. O sta teczn ie  stow arzyszen ie  nasze 
pow sta ło  w  ro k u  1959. O rgan izac ja  ro ­
dziła  się pod  p a tro n a te m  i p rzy  pom ocy 
ów czesnego K ie ro w n ik a  K ościoła Ks. 
B isk u p a  M aksym iliana  Rodego.

P ie rw szy  K ra jo w y  Z jazd  odbył się 29 
k w ie tn ia  1959 roku . M am y w ięc jako  
o rg an izac ja  17 pe łnych  la t. N ależy s tw ie r­
dzić, że w  ciągu  ty ch  17 la t  is tn ien ia  
w ie le  się zm ieniło . W ykrysta lizow ały  się 
fo rm y  o rgan izacy jne  i  p ra w n e  naszego 
stow arzyszenia .

N a  k am ien iu  w ęg ie lnym  b u d y n k u  
„S pó jn i”, zapew ne  z in ic ja ty w y  B iskupa 
F ran c iszk a  H odura , w y ry to  w  b e ton ie  
po lsk i n ap is  — w erse t ze znanej p ieśn i

D r J a n  M atuszyńsk i — ponow nie w y b ran y  
p rezesem  Społecznego T ow arzystw a P o lsk ich  

K ato lików

cioła, a  tak że  założyciel szeregu  o rg an i­
zacji społecznych, ta k  przykościelnych , 
ja k  i w sp ó łp racu jących  z K ościołem . N a 
dalek ie j z iem i am ery k ań sk ie j stosunkow o 
n iew ie lka  g ru p a  em ig ran tó w  polskich, 
krzyw dzonych  i w yzysk iw anych , sp o tk a ­
ła się z b ra k ie m  zrozum ien ia  i w zg ard ą  
ze s tro n y  ofic ja lnych  czynników  w a ty ­
kańsk iego  K ościoła. W  im ię  p ra w d y  p o d ­
ję ła  w a lk ę  o sw ą  suw erenność  duchow ą
— o p raw o  do m o d litw y  w  sw oim  ojczy­
stym  języku , o p raw o  do sw ej rodzim ej 
k u ltu ry . B yli to ludzie  n iezasobni. Ś rodk i 
m a te ria ln e  d la  egzystencji i rozw oju  sw e­
go narodow ego, w olnego K ościoła cze r­
pa li z p racy . P ra c a  tw a rd a , u p a r ta  b y ła  
ich jed y n y m  k ap ita łem  zak ładow ym . Ci 
ludzie p racy  pow o ła li o rg an izac ję  społecz­
n ą  — p ro w ad zącą  działalność sam opom o­
cową. J e s t to tow arzystw o  ubezp ieczen io ­
w e pod n azw ą  P o lska  N arodow a „S pój­
n ia ” w  A m eryce. O rgan izac ja  ta  n adw yż­
ki finansow e ob raca  n a  cele k u ltu ra ln e  
i pom oc w  działalności K ościoła.

K ościół P o lskoka to lick i p rz e ją ł idee 
sw ego M acierzystego K ościoła, a  obok 
d u ch a  zaangażow anego  pa trio ty zm u , go­
rącego um iło w an ia  tego co po lsk ie  p rze-
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głęboko p a trio tyczne  i zaangażow ane. 
S p raw y  P olski, naszego k ra ju , naszego 
L udow ego P a ń s tw a  są  d la  nas w ie lk ą  
w artością . Z czułością se jsm ografu  re je ­
s tru jem y  w szystk ie  sp raw y , k tó re  p rzeży ­
w a nasz  k ra j. S ta ram y  się z ochoczą go­
tow ością rea lizow ać  zad an ia  staw ian e  
p rzed  n a ro d em  przez  k ierow nicze  siły 
naszego społeczeństw a. N asza sk rom na 
trybuna , ja k ą  d la  naszej społeczności je s t 
tygodnik  „R odzina”, d a je  tem u  cotygod­
niow e św iadectw o. N asze O ddziały  T e­
renow e uroczyście obchodzą w szystk ie  
św ięta  państw ow e, a  sw ą dzia łalnością  
gospodarczą w k ład am y  k o n k re tn ą  c e g ie ł­
kę w  w ie lk ie  i jak że  n ie raz  tru d n e  b u ­
dow anie naszego ojczystego dom u, w 
k tó ry m  chcem y żyć coraz d o sta tn ie j, co­
raz bezpieczn iej i coraz p iękn ie j.

W SPÓŁPRACA Z ORGANIZACJAMI 
SPOŁECZNYMI

B ardzo  m ocno i w y d a tn ie  zaangażow a­
liśm y  się w  sp raw ę  b lisk ą  sercu  każdego 
P o lak a  — w  budow ę S zp ita la -P o m n ik a

logicznej. D robnym i do tac jam i w sp ie ra ­
m y ich ak c je  k u ltu ra ln e  i socjalne.

U czestn iczym y także  w  p ięk n e j i jakże  
po trzebnej ak c ji ogó lnonarodow ej — 
św iadcząc n a  rzecz N arodow ego F u n d u ­
szu O chrony Z drow ia.

Oto n iek tó re  fra g m e n ty  re fe ra tu  p reze ­
sa S T P K  dra Jana M atuszyńskiego . R e ­
fe ren t om ó w ił ponadto  na V II  Z jeździe  
szereg in n ych  d ziedzin  pracy ST P K . M ó­
w ił o w spó łpracy  z w ła d za m i kośc ie lnym i 
Kościoła P ołskokato łickiego , o dzia ła lnoś­
ci S T P K  zm ierza jące j do um acn ian ia  w ią ­
zi P olonii zagran icznej z  k ra je m  o jc zy ­
stym , o osiągnięciach w yd zie lo n e j ko m ó r­
k i do dzia ła lności gospodarczej — Z a ­
kła d ó w  P rzem ysłow o-U sługow ych  „Pol- 
k a t”, o dzia ła lności socja lno -op iekuńczej 
dla członków  i p ra co w n ikó w  jed n o s tek  
organ izacyjnych  s tow arzyszen ia  i w ie lu  
innych  a k tu a ln ych  spraw ach  ST P K .

Sw o je  p rzem ó w ien ie  dr Jan  M a tu szyń ­
ski za ko ń czy ł apelem  do w szy s tk ich

Sala o b rad  V II K rajow ego  Z jazdu  Społecznego T ow arzystw a P o lsk ich
K atolików

Od szeregu  la t  ST PK  objęło  sw ym  p a ­
tro n a tem  o rgan izac ję  m łodzieżow ą s tu ­
den tów  C hrześc ijań sk ie j A kadem ii Teo-

C en tru m  Z drow ia  D ziecka, w znoszonego 
d la  uczczen ia  pam ięc i dzieci, k tó re  
u c ie rp ia ły  w  czasie o k ru tn e j ok u p ac ji w 
n ie ludzk ie j i trag iczn e j w alce  lu b , co 
gorsza, zosta ły  bestia lsk o  p rzez  h itle ro w ­
sk ich  siepaczy  pom ordow ane. D um ni je ­
steśm y  z naszych  w p ła t dokonanych  na  
budow ę C en tru m  Z drow ia  D ziecka i u w a ­
żam y je  za  dow ód naszego au ten ty czn e­
go patrio tyzm u .

P onad to  je s teśm y  jako  stow arzyszen ie  
członkiem  w sp ie ra jący m  T ow arzystw o 
P rzy jac ió ł W arszaw y. P am ię tam y  ru in y  
tego m iasta , M iasta  — sym bolu  niez- 
n iszczalności naszego N arodu . D um ni i 
szczęśliw i jes teśm y, że S to lica  Polski, n a ­
szej O jczyzny, z ro k u  n a  ro k  p ięk n ie je  i 
jes t w sp an ia ły m  p rzy k ład em  żyw otności 
i rozbudow y całego k ra ju .

członków  Społecznego T o w a rzys tw a  P o l­
skich  K a to likó w  o jeszcze  pełn ie jszą  rea ­
lizację p iękn y ch  s ta tu to w ych  celów .

„Prawdą, pracą, walką — zawsze 
naprzód!” — dla dobra naszej włas­
nej organizacji, dla dobra naszego 
Połskokatołickiego Kościoła, dla dob­
ra naszej Ojczyzny — Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej.
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• KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE •  KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE

A rcyb iskup  C an te rb u ry  d r D onald Coggan

PRZYGOTOWANIA  
DO ŚWIATOWEJ 
KONFERENCJI 

KOŚCIOŁÓW

K o m ite t P rzygotow aw czy  
Ś w iatow ej K on feren c ji E k u ­
m enicznej K ościołów  n a  rzecz 
P oko ju  podał do w iadom ości, 
ze k o n fe ren c ja  ta  odbędzie 
się w  M oskw ie w  dn iach  od 
6 do 10 czerw ca 1977 r. W 
skład  kom ite tu  p rzygo tow aw ­
czego w chodzi 50 p rz e d s ta w i­
cieli re lig ii ch rześc ijańsk ich , 
islam u, juda izm u , buddyzm u 
i szin to izm u, k tó rzy  zostali 
w yb ran i w  m arcu  br. przez 
duchow nych  tych  re lig ii z 26 
k ra jów . N a czele kom itetu  
przygotow aw czego s tan ą ł m e­
tro p o lita  rosyjskiego K ościo­
ła P raw osław nego  Ju w en a lij 
(z Tuły). T rzecie  i o sta tn ie  
posiedzenie kom ite tu  pop rze­
dzające Ś w ia tow ą K o n fe ren ­
cję odbędzie się m iędzy  15 a 
17 m arca  1977 r. W obecności 
obserw ato rów  Ś w iatow ej R a­
dy K ościołów  i K onferencji 
K ościołów  E uropejsk ich  ko­
m ite t przygotow aw czy  u sta lił 
p ro g ram  konferencji. O brady  
obejm ą n as tęp u jące  tem aty : 
w spó łp raca  różnych relig ii w 
służbie  pokoju , odprężen ie  
m iędzynarodow e, w p ro w ad za­
nie poko ju  w sfe rach  o b ję ­
tych kon flik tam i zbro jnym i, 
ONZ a sp raw a  pokoju  na 
św iecie, rozbro jen ie , koncep­
c ja  re lig ijn a  osoby ludzkie], 
p raw a  człow ieka.

MELCHICI NA TEMAT 
POKOJU

M elchicki P a tr ia rc h a  A n ­
tiochii, M axim os V H akim , 
w ypow iedział się podczas 
kon ferenc ji p raso w ej na  te ­
m a t działalności w  L iban ie  
ch rześc ijań sk ie j o rgan izacji 
pn. „H oly See", k tó ra  staw ia  
sobie za cel pokojow e roz­
w iązan ie  sy tu ac ji w  tym  k ra ­
ju. S tw ierd z ił on, że o rg an i­
zacji te j p rzyśw ieca ją  trzy  
cele: un ikn ięc ie  podzia łu  k ra ­
ju , zapew nien ie  pokojow ej 
koegzystencji ch rześc ijan  i 
m uzu łm anów , znalez ien ia
w łaściw ego rozw iązan ia  p ro ­
b lem u  palestyńsk iego . W ez­
w a ł on rów nież po lityków  do 
energicznego d z ia łan ia  na  • 
rzecz p rzyw rócen ia  poko ju  w 
L iban ie . Na apel p a tr ia rc h y  
M axim osa V odpow iedzieli 
zarów no  ch rześc ijańscy  ja k  i 
m uzu łm ańscy  przyw ódcy,

obiecu jąc spo tkać  się raz 
jeszcze d la  w ypracow an ia  
najlepszego  sposobu pom ocy 
p rezyden tow i E ljasow i S a r- 
kisowi.

Czy in te rw en c ja  unickiego 
P a tr ia rc h y  M axim osa V 
w płyn ie  na  postaw ę ch rześc i­
jań sk ie j p raw icy  w  L iban ie?  
D otychczas ch rześc ijan ie  nie 
okazyw ali n astro jów  poko jo ­
w ych.

WYSTAWA W RZYMIE

„S tary  T estam en t w  m u zy ­
ce w szystk ich  w ieków ” — 
pod ta k im  hasłem  o tw a rto  
w ystaw ę w  salach  cen tra ln e j 
B ib lio tek i N arodow ej w  R zy­
mie, z in ic ja ty w y  i p rzy  
w spó łp racy  d y rek to ra  M u­
zeum  M uzycznego w H afie 
(Izrael), prof. M osze G órali 
(w spółdziała li z n im  w łoscy 
specjaliści w  tej dziedzinie). 
O lbrzym ie zbiory, k tó re  za­
p rezen tow ano  na w ystaw ie, 
zostały  podzielone n a  osiem  
sekcji, gdzie zgrupow ano- l i ­
te ra tu rę  m uzyczną (rękopisy  
kom pozytorów , p a r ty tu ry  itp.) 
n a  tak ie  tem aty , jak : S ta ry  
T estam en t w  litu rg ii, k ró l 
D aw id i K sięga Psalm ów , 
d ra m a t litu rg iczny , o ra to ria , 
opery, p ieśn i popu la rne , m u ­
zyka w o k a ln a  i in s tru m e n ­
ta ln a  oraz  m uzyka h eb ra jsk a  
i iz raelska.

W ystaw a cieszy się n ieb y ­
w ałym  pow odzeniem  w śród  
spec ja lis tów  i stanow i w y ją t­
kow o w ażne w ydarzen ie  w 
św iecie k u ltu ry  m uzycznej. 
Po ekspozycji zb iorów  w 
R zym ie zostan ie  ona p o k aza­
na  w e F lo renc ji i M ed io la­
nie, a  n astęp n ie  o rgan iza to rzy  
zam ie rza ją  ją  udostępn ić  w ie­
lu  innym  m iastom  św iata .

KSIĘŻA NORWESCY 
W CHILE

Po pow rocie  z Chile, g ru ­
pa no rw esk ich  księży i d z ia ­
łaczy zw iązkow ych p o in fo r­
m ow ała p rasę  o sw oje j roz­
m ow ie z k ard . S ilva H en ri- 
ąuezem , p rzew odniczącym  
K onferenc ji B iskupów  w 
Chile.

Z dan iem  k a rd y n a ła , co n a j ­
m nie j 85 proc. ludności w 
C hile je s t p rzec iw na  p a n u ją ­
cej juncie , jed n ak że  w iele 
osób boi się o ty m  głośno 
m ów ić z pow odu panu jącego

te rro ru . „N ik t z nas n ie 
w yobraża ł sobie, że w yżsi 
oficerow ie naszej a rm ii będą 
ta k  trak to w a li sw ój w łasny  
n a ró d "  — pow iedzia ł kard . 
S ilva  H enriąuez . O becnie 
jed n ak  fa k t ten  w y d aje  się 
m u bardzie j zrozum iały . J u n ­
ta  sk ład a  się p rzecież n ie  z 
polityków , lecz z w o jsko ­
w ych, k tórych  za jęc iem  jest 
w o jn a  i k tó rzy  nie p o tra fią  
inaczej rządzić k ra jem  niż na 
sposób w ojenny . P a trz ą  oni 
na  po litykę przez cza rn o -b ia ­
łe okulary .

D laczego w  k ra ju  o tak  
d ług iej tra d y c ji d em o k ra ­
tycznej m ogło dojść do tak  
trag icznych  i zaskaku jących  
w y d a rzeń ?  Z dan iem  k a rd y n a ­
ła, n ie  m a do tychczas oznak, 
że ju n ta  będzie  p róbow ała  
przeszkadzać  p racy  K ościel­
nego W ik a ria tu  Solidarności, 
op iekującego  się w ięźn iam i i 
ich  rodzinam i. U w oln ien ie  
o sta tn io  200 w ięźn iów  o k re ­
ślił k a rd y n a ł jako  „gest, k tó ­
ry  n ie  zapow iada żadnych 
is to tnych  zm ian, bow iem  w  
k ra ju  ucisk  ludności p o s tęp u ­
je  n a d a l”.

W YSTĄPIENIE  
Z ŚWIATOWEJ 

RADY KOŚCIOŁÓW

J a k  in fo rm u je  p rasa , G e­
n e ra ln a  K on fe ren c ja  B ap ty ­
stów  D nia Siódm ego, jed en  z 
am ery k ań sk ich  K ościołów
baptystów , w y stąp ił ze Ś w ia­
tow ej R ady  K ościołów . N a 
te ren ie  USA liczy on 62 p a ­
rafie , na leżał do R ady  od r. 
1948. ŚR K  po te j decyzji l i ­
czy obecnie 288 K ościołów  
członkow skich.

REWIZJA KODEKSU  
PRAWA KANONICZNEGO

P ra sa  kościelna podaje, że 
rew iz ja  K odeksu  P ra w a  K a­
nonicznego zosta ła  p rak tycz  
n ie  zakończona. In fo rm ację  
na ten  tem a t podał kard . P. 
Felici, p rzew odniczący  K o­
m isji do sp raw  rew iz ji p ra ­
w a  kanonicznego. N owy k o ­
deks będzie liczył 1440 k a ­
nonów  w  m iejsce 2414 is tn ie ­
jących dotychczas. K ard y n a ł 
uodał, że p race  n ad  tzw . p ra ­
w em  fu n d am en ta ln y m  K oś­
cioła są  zaaw ansow ane. B ę­
dzie ono stanow iło  w stęp  do 
u staw o d aw stw a  kościelnego i 
będzie zaw iera ło  ogólne zasa­
dy do t37czące k o nsty tuc ji K oś­
cioła.

ILUSTROWANA  
BIBLIA  

W ARGENTYNIE

Ilu s tro w an a  B ib lia  w  A r­
g en tyn ie  w y w o ła ła  gorący 
sp rzeciw  h ie ra rch ii kościel­
nej, a  n a w e t g u b ern a to ra  
w ojskow ego B uenos A ires. 
L ondyńsk i „T im es” om aw ia  
dw a rysunk i. Jed en  p rz e d s ta ­
w ia  robo tn iczy  w iec w  H a ­
w anie. Podpis głosi, że w ie r­
ni uczestn iczą w  życiu p o li­
tycznym  i w  każdym  u s tro ­
ju  d z ia ła ją  na  rzecz spo łe­
czeństw a ludzi godnych. D ru ­
gi ry su n ek  przedsta-w ia b ied -
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ną ko b ie tę  z dzieck iem  n a  rę ­
ku  w  N ow ym  Jo rk u , obok 
k tó re j p rzechodzą  o b o ję tn ie  
zam ożni m ieszkańcy  m iasta . 
Podp is s tw ie rd za , że n aw e t 
gdyby  u m arli w s ta li z grobu 
i pow iedzie li, że to  je s t 
grzech, n ik t n ie  zw róciłby  
uw agi na  b iednych . D o tych­
czas sp rzed an o  800 tys. egzem ­
p la rzy  ilu s tro w an e j B iblii.

DIALOG  
Z ISLAMEM W WIEDNIU

W W iedn iu  odbyło się w 
drug ie j połow ie lis topada  
ub.r. sp o tk an ie  kato lick ie  
ek spertów  od zagadn ień  d ia ­
logu z islam em . S po tkan ie  
zo rganizow ała pap ieska  k o ­
m isja  do sp raw  stosunków  z 
islam em , k tó re j p rzew o d n i­
czącym  je s t kard . Sergio P i 
gnedoli. W spo tk an iu  w zięło 
udział 25 ekspertów  z róż­
nych k ra jó w  E uropy. Do 
udzia łu  w o b radach  zap ro ­
szono także  p rzadstaw ic ie li 
re lig ii m uzu łm ańsk ie j.

KLASZTOR RUMUŃSKI 
VARATEK

Je s t to  jed en  z n a j ­
w iększych p raw osław nych  
żeńskich  k lasztorów  R u m u ­
nii. Położony n iedaleko  m ia ­
sta  T argu-N oam tz , w  p ro ­
w incji M ołdaw a, został za ło ­
żony w  1785 r. N a te ren ie  
k lasz to ru  z n a jd u ją  się aż 3 
m u ro w an e  cerkw ie, w ybudo ­
w ane  w  la ta ch  1808—1812, w 
1845—1847 i w  1877, K lasz ­
to r posiada dużo p rze ­
p ięknych , m is te rn ie  w y k o ­
nan y ch  u ten sy lw ió w  c e rk iew ­
nych, s z a t li tu rg iczn y ch  i 
p a ram en tó w . O statn io  doko­
nano k ap ita lnego  rem o n tu  
budynków  k lasz to rnych  i 
ren o w acji pod nadzo rem  i 
przy  pom ocy o rdynariu sza  
diecezji, m etro p o lity  M oldo- 
w y i G uceaw y, Ju s ty n a  
(M oisesen). W k lasz to rze  
p rzebyw a ok. 300 zakonnic , 
k tó re  z a jm u ją  się p rzew ażn ie  
p racam i a rty stycznym i — 
p ro d u k c ją  sza t litu rg icznych , 
hafc ia rstw em , m alow an iem  
ikon i obrazów  o tem atyce  
re lig ijn e j. K lasz to r posiada 
też działk i g ru n tu , ogrody i 
w innice, co stanow i bazę 
gospodarczą tego p raw d z iw e­
go k o m b in a tu  zakonnego. 
Z naczenie tego k lasz to ru  
po d k reś la  fa k t uczestn iczenia  
przeoryszy  N azarii N itza  w 
ob radach  św iatow ego zg ro ­
m adzen ia  ekum enicznego  w 
N airob ii w  1975 r., jako
członkini de legacji R u m u ń ­
skiego K ościoła P raw o s ław n e ­
go.

NIEZNANE FRESKI 
A. RUBLOWA

F rag m en ty  n ieznanych  do­
tą d  fresków  A n d rze ja  R u ­
blow a, najw iększego  w  całej 
h is to rii sz tuk i tw órcy  ikon, 
n iespodziew an ie  odkry to  w e 
W łodzim ierzu  na  m u rach  k a ­
ted ry  pw . Z w iastow an ia  
N ajśw . M ary i P anny , jednego  
z n a jp iękn ie jszych  i n a jc e n ­
n iejszych  zaby tków  s ta ro ru s- 
kiej a rc h ite k tu ry  sak ra ln e j.
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Światowa 
Rada 
Kościołów 
po Nairobi

Ja k a  je s t a k tu a ln a  sy tu ac ja  w  ru ch u  ek u ­
m enicznym ? Ja k i je s t s tosunek  w ielk ich  
K ościołów  chrześc ijań sk ich  — w  dialogu 
ekum enicznym  nazyw anych  św iatow ym i 
zw iązkam i w yznan iow ym i — do Ś w iatow ej 
R ady  K ościołów ? Te i inne  p y tan ia  s tan o ­
w iły  cen tru m  rozm ow y, k tó rą  publicyści 
ch rześc ijań scy  p rzep row adzili w  G enew ie z 
członkam i sz tab u  ŚRK  i św iatow ych  zw iąz­
ków  w yznaniow ych.

D r L ukas Visc'ner, kiero\V nik S ek re ta ria tu  
K om isji W iara  i U stró j ŚRK, w  sam okry - 
tycznej analiz ie  p rzed s taw ił obecną sy tu ac ję  
w  ekum enii. Jego  zdan iem , Z grom adzenie  
O gólne ŚR K  w  N airob i (1975) zapoczątko­
w ało  pew n ą  zm ianę w  ru ch u  ekum enicznym . 
A le jak  do tąd  — ani ekum en iśc i an i K oś­
cioły te j zm iany  n ie  zrealizow ali. Podczas 
gdy w  okresie  p rzed  N airob i na p ierw szy  
p lan  w ek u m en ii w ysuw ało  się szczególnie 
u s ta lan ie  p rog ram ów  dotyczących p rzem ian  
społecznych, to  w  N airob i uśw iadom iono  so­
bie, że tak ie  postępow an ie  nie w ystarcza. 
D zisiaj chodzi o to, by  K ościoły pozostały 
K ościołam i, i jak o  tak ie  daw ały  w yraz  
w spólnocie chrześcijan .

V ischer stw ierdził, że w  po ró w n an iu  z la ­
tam i sześćdziesiątym i, ruch  ekum eniczny  
u leg ł pew nej stag n ac ji i rob i n iew ie lk ie  po ­
stępy. W ów czas, w  okresie  II Soboru  W aty ­
k ańsk iego  i Z grom adzen ia  O gólnego w  U pp- 
sa li (1968), spoglądano  z ufnością  w p rzysz­
łość i oczekiw ano sta łego  w zrostu  ek u m e­
nii. K ościoły p ragnę ły  odnow y, by odg ry ­
w ać słu żeb n ą  ro lę  w e w spółczesnym  św ięcie. 
D zisiaj trzeb a  stw ierdzić , że te  nad z ie je  i 
oczek iw an ia  n ie  zostały  zrealizow ane. G łów ­
nym  pow odem  tak iego  s tan u  rzeczy był fakt, 
że K ościoły n ie  upo ra ły  się w ów czas z p ro ­
cesem  seku la ryzac ji.

W  m iędzyczasie zo rien tow ano  się, że za­
sięg p rog ram ów  p rzem ian  społecznych je s t 
ograniczony. Jednocześn ie  poznano też  g ra ­
n ice ek sp an s ji społecznej. O dbiło się to  n e ­
g a tyw n ie  n a  ru ch u  ekum enicznym , k tó ry  w 
la tach  sześćdziesiątych uzyskał rozpęd w  
p rzekonan iu , że sukcesy b ędą  się m nożyć. W 
ow ym  okres ie  konserw atyści kościelni z a j­
m ow ali p ostaw ę b ie rną . D zisiaj uak ty w n ili 
się oni w e w szystk ich  K ościołach. Je ś li eku- 
m en ia  m a dale j się rozw ijać , to Kościoły 
m uszą pokazać — św ia tu , że są n ap raw d ę  
now ą w spó lno tą  nadziei.

Z dan iem  V ischera, now y k ierunek , jak i 
m usi ob rać  ekum enia , zapow iedział w  N a iro ­
bi a u s tra lijsk i biolog C harles B irch . U k a ­
zał on g ran ice  rozw o ju  i stw ierdził, że za­
dan iem  K ościołów  je s t p rzyczyn ien ie  się do 
tego, by  społeczeństw o było  zdolne do życia 
i k ierow ało  się zasadam i sp raw ied liw ości. 
W ym aga to  now ego s ty lu  życia, k tó ry  w iąże 
się z re d u k c ją  rozw oju . D latego n a jw a ż n ie j­
szym  p rob lem em  teologicznym  w spółczes­
ności je s t now a in te rp re ta c ja  s to sunku  m ię ­
dzy w ia rą  a nauką . T eologow ie m uszą  doko­
nać  now ej in te rp re ta c ji kosm ologii. Dzjś nie 
m a już tak iego  ja k  n iegdyś k o n flik tu  m ię ­
dzy w ia rą  a nauką, gdyż p ro jek ty  n aukow e 
odnoszą się do tych  zagadn ień  egzystenc ja l­
nych człow ieka i św iata , k tó re  w  przeszłości 
uchodziły  w y łączn ie  za kw estie  teologiczne.

Innym  w ażnym  p u n k tem  dyskusji podczas 
sp o tk an ia  w  G enew ie b y ła  sp raw a  w za jem ­
nej re la c ji m iędzy ruchem  ekum enicznym  a

ro d z in am i w yznaniow ym i. G erh a rd  T hom as 
ze sz tabu  Ś w iatow ej F ed erac ji L u te rań sk ie j 
stw ierdził, że św ia tow e zw iązki w y z n a n io ­
w e, k tó re  daw n ie j in te resow ały  się ty lko  so­
bą, w y k racza ją  dziś poza g ran ice  konfesy jne  
i pod ję ły  d ialog m iędzyw yznaniow y.

Z dan iem  T hom asa, podstaw ow ym  zagad ­
nien iem  w  rozm ow ach  m iędzyw yznaniow ych  
je s t nap ięc ie  m iędzy kon fesy jną  tożsam ością 
a o tw a rtą  p ostaw ą ekum eniczną. Tożsam ość 
kon fesy jna  n ie  oznacza, że trzy m am y  się 
m ocno trad y cy jn y ch  form . R aczej trz eb a  ją  
uzysk iw ać sta le  n a  now o przez spo tkan ie  
E w angelii, trad y c ji i te raźn iejszości. Tożsa­
m ość ko n fesy jn a  oznacza w ierność w obec 
E w angelii, a jednocześn ie  w iedzę o w łasnych  
niedociągnięciach , k tó ra  sk łan ia  do podjęcia 
d ialogu  z innym i ch rześc ijanam i. „E w angelia  
posiada  w każdym  w yznan iu  p raw ow ity , 
choć n iedoskonały  w y raz” .

Jak o  k o n k re tn e  zadan ie  ru ch u  ekum en icz­
nego, T hom as w ym ien ił zbadan ie  m odelów  
jedności ch rześc ijań sk ie j, w spó łp racę  m iędzy

w yznan iam i w  dziedzinie społeczno-politycz- 
nej, p raw  człow ieka i ekologii, ja k  i in te n ­
sy fik ac ję  rozm ów  m iędzyw yznaniow ych .

D yrek to r W ydzia łu  In fo rm ac ji SRK, J u r ­
gen H ilke, p o tw ie rd z ił pow yższe spostrzeże­
nie, m ów iąc, że p rzede  w szystk im  w  T rze ­
cim  Sw iecie zagadn ien ia  społeczno-politycz- 
ne są  często w ażn ie jsze  od różnic k o n fesy j­
nych. P ro b lem y  te  sk ła n ia ją  do now ego 
p rzem yślen ia  sto su n k u  św iatow ych  zw iąz­
ków  w yznan iow ych  do Ś w iatow ej R ady 
K ościołów . N a dorocznej k o n fe ren c ji sek re ­
ta rzy  św iatow ych  zw iązków  w yznaniow ych  
postaw iono  p y tan ie , czy zw iązk i te  n ie  po­
w inny  siln ie j niż dotychczas w ykorzystać

ŚRK  jak o  fo rum  i in s tru m en t, co zarazem  
m ogłoby oznaczać dalszy  rozw ój w spółpracy  
K ościołów  n a  w ie lu  obszarach.

R ichm ond S m ith , sek re ta rz  W ydziału  Teo­
logicznego Św iatow ego  A liansu  K ościołów  
R eform ow anych , p o dk reś lił w  rozm ow ie z 
p u b licy stam i ch rześc ijańsk im i, że K ościoły 
m uszą znaleźć w spó ln ie  odpow iedź n a  po d ­
staw ow e py tan ia , jak ie  s taw ia  dzisiaj czło­
w iek i św ia t. S m ith  zw rócił uw agę, że A lians 
w sp ó łp racu je  ściśle od daw na  z Ś w iatow ą 
R adą K ościołów , że zachęca sw e K ościoły, 
by p rzystępow ały  do ŚR K  (w m iędzyczasie 
85 p ro cen t 143 ' K ościołów  członkow skich 
A liansu  zgłosiło akces do R ady), a p rzede 
w szystk im  dąży do tego, by jedność K ościoła 
znalaz ła  w idzia lny  w yraz  n a  p łaszczyźnie lo­
k a ln e j. N ajw ażn ie jszym  zadan iem  w szy­
stk ich  w spółczesnych K ościołów  je s t jed n ak  
znalez ien ie  odpow iedzi n a  now e py tan ie , w 
jak i sposób Bóg działa  dzisiaj w  św iecie i 
ja k  należy  w idzieć s tosunek  Boga do św iata . 
S m ith  poruszy ł tu ta j ten  sam  zasadniczy 
p roblem , o k tó rym  m ów ił L ukas V ischer.

C elem  ekum en ii pozosta je  jedność. S tw ie r­
dził to jednoznaczn ie  L ukas V ischer. N ie 
zaangażow an ie  społeczne, lecz p ró b a  zn a le ­
z ien ia  jedności m usi stać  n a  p ierw szym  
m iejscu . N a p y tan ie : dlaczego p rzystąp ien ie  
K ościoła R zym skokato lick iego  do Ś w iatow ej 
R ady  K ościołów  je s t ta k  w ażn ą  sp raw ą  i 
czy n ie  w y sta rczy łab y  w spó łp raca  tego K oś­
cioła z R adą  — V ischer odpow iedzia ł: nie 
byłoby dobrze, gdyby  ŚRK  zadow ala ła  się 
ty lko  zrzeszan iem  K ościołów  p raw osław nych , 
s ta roka to lick ich , an g likańsk ich  i p ro te s ta n ­
ckich. G enew a i R zym  n ie  pow inny  działać 
obok siebie. Ś w ia tow ą R adę K ościołów  po­
w ołano po to, by b y ła  oznaką, iż w szystk ie  
K ościoły zobow iązane są  do szukan ia  je d ­
ności. R ada je s t w yrazem  próby  zn a jd o w a­
nia dróg do jedności. W łaśn ie  p rzez  w sp ó ł­
p racę  z K ościołem  R zym skokato lick im  o k a ­
zało się, że w  m in ionym  dziesięcio leciu  zdo­
łano  u sunąć  w iele  elem entów , k tó re  do tych­
czas dzieliły.

Z dan iem  V ischera, postęp  w  stosunkach  
m iędzy K ościołem  R zym skokato lick im  a 
Ś w ia tow ą R adą  K ościołów  je s t m nie jszy  niż 
m ożna się było tego spodziew ać. W spólna 
G ru p a  R obocza W atykan -G enew a, is tn ie jąca  
od 1965 r. i z reo rgan izow ana  po Z grom a­
dzen iu  O gólnym  w  N airob i, na  n iedaw nym  
posiedzen iu  p ostaw iła  sobie ty lko  d ługofa lo ­
w e cele. P rzed s taw ic ie le  obu stro n  m a ją  na 
nowo zbadać dzisie jsze rozum ien ie  jedności 
K ościoła i m ożliw ość sk ład an ia  w spólnego 
św iadec tw a  przez podzielone Kościoły. K on­
k re tn y m  celem  p racy  będzie  op racow an ie  
w spólnej katechezy. T em atem  tym  zajm ie 
się rów nież synod b iskupów  rzy m sk o k a to lic ­
kich, k tó ry  w  1977 r. zb ierze się w  Rzym ie. 
V ischer w yraz ił ubo lew anie , że w  rzym sk im  
dokum encie  p rzygotow aw czym  dotyczącym  
tego tem a tu , k tó ry  p rzesłano  b iskupom  
rzym skokato lick im , ty lko  w  jednym  zdaniu  
m ów i się o p racy  ekum enicznej w  k a tec h e ­
zie. W rzeczyw istości w spó lną  katechezę  p ro ­
w adzi się już w  w ie lu  k ra jach . V ischer pod­
kreślił, że w spó łp raca  Ś w iatow ej R ady  K oś­
ciołów  z K ościołem  R zym skokato lick im  m u ­
si odbyw ać się n a  w ie lu  płaszczyznach, a  nie 
ogran iczać się ty lko  do kon tak tó w  z W aty ­
kanem .

R ozm ow a pub licystów  chrześc ijań sk ich  z 
członkam i sz tabu  Ś w iatow ej R ady  K ościo­
łów  i św iatow ych  zw iązków  w yznaniow ych  
pokaza ła  w yraźn ie , że działalność ek u m e­
niczna je s t dzisiaj znacznie tru d n ie jsza  niz 
w  okresie  II  Soboru  W atykańsk iego  i Z gro­
m adzen ia  O gólnego w  U psali. P rzy  tym  
trudnośc i p rzy sp a rza ją  n ie  ty le  kw estie  do­
gm atyczne lu b  teologiczne, ile  racze j zagad ­
n ien ia  eklezjo logiczne. W dalszym  ciągu  sto ­
su n ek  K ościołów  do ru ch u  ekum enicznego 
je s t bardzo  zróżnicow any. A le s tw ierdzen ie  
tego fa k tu  n ie  pow inno  prow adzić  do rezy ­
gnacji, lecz racze j do w zm ożonych w y sił­
ków . Te o sta tn ie  n ie  m ogą koncen trow ać  się 
jed y n ie  na  osiągnięciu  jedności in s ty tu c jo ­
n a lne j lub  o rgan izacy jnej. K ościołom  
ch rześc ijań sk im  po trzeb a  dziś bardz ie j niż 
k iedyko lw iek  p rzed tem  poczucia w spólnej 
łączności duchow ej.

K.K.
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Zalecenia Sądu N ajw yższego

Ochrona rodziny dla dobra dziecka
Ogłoszone zostały  zalecenia  k ie ru n k o w e w  spraw ie  w zm ożenia 

o ch rony  rodziny , uchw alone przez Sąd N ajw yższy . W iążą się one 
7. re a lizac ją  założeń polskiego p raw a rodzinnego  i m ają  n a  celu 
u g ru n to w an ie  praw id łow ego  orzecznictw a sądów  w te j sp raw ie.

D okum ent uchw alony  przez  Sąd N ajw yższy  p rzy p o m in a  u k sz ta ł­
tow ane ju ż  u nas zasady , do k tó ry c h  n a leżą : och ro n a  i u m a c n ia ­
nie ro d z in y  ze szczególnym  uw zględn ien iem  dobra  dziecka , u z n a ­
nie tego dobra  za k ry te riu m  in te re su  społecznego, w cie lan ie  w  ż y ­
cic ró w n o u p raw n ie n ia  m ałżonków , k sz ta łtow an ie  pow ażnego s to ­
su n k u  do obow iązków  rodzinnych .

M otyw em  uchw alen ia  za leceń  k ieru n k o w y ch  przez Sąd N ajw yż­
szy  je s t dążenie do po d n ies ien ia  n a  jeszcze w yższy poziom  o rzecz­
nictw a w sp raw ach  ro d z in n y ch  w  sądach  n iższych in stan c ji.

D okum ent Sądu N ajw yższego podkreśla , że ochrona p raw na r o ­
dziny zm ierzać pow inna przede  w szystk im  do tw orzen ia  w aru n k ó w  
sp rzy ja jący ch  podnoszen iu  je j ro li w ychow aw czej, zapob iegan iu  p o ­
chopnem u zry w an iu  zw iązków  m ałżeńsk ich  i w y k azan iu  szczegól­
nej tro sk i o dobro dzieci. Z w raca  się m iędzy in n y m i uw agę na  
spo łeczne znaczen ie  orzeczeń  sądow ych  w  sp raw ach  w ładzy  ro d z i­
cielsk iej.

P rz yk ładem  działan ia  zalecanego przez Sąd N ajw yższy są  m iędzs 
innym i sp raw y  o rozw ód. N iezadaw ala jące  w yn ik i postępow ania  
pojednaw czego  w ty ch  sp raw ach  są  w  pew nym  stopn iu  rezu lta tem  
pobieżnego tra k to w a n ia  przez sądy p ró b y  po jednaw czej. K on iecz­
ne je s t — stw ie rd za  Sąd N ajw yższy  — w zm ożenie w ysiłków  na  
rzecz p o jed n an ia  zw aśn ionych  m ałżonków , w ty m  zak res ie  p rz e ­
pisy postępow ania cyw ilnego nie są  w  pełn i w ykorzy stan e .

Sady obow iązane są rów nież  na p odstaw ie  szczegółow o u sta lo ­
nych okoliczności uzasadn ić sw ój pogląd  co do tego, czy i  ja k i 
w pływ  na  sy tu a c ję  m ało le tn ich  dzieci w yw iera  ro zstrzy g an ie  w 
sp raw ie  o rozw ód. Sąd pow in ien  m iędzy innym i rozw ażyć, czy po 
rozw odzie zaspokojone zo s tan ą  m a te ria ln e  i m oralne  po trzeb y  d z ie ­
ci co n a jm n ie j w tak im  zak res ie  jak  poprzedn ia.

W arto zw rócić rów nież uw agę na  tę część zaleceń Sądu N ajw y ż­
szego, k tó ra  dotyczy p rzysposob ien ia . Ze w zględu n a  po trzebę  za ­
pew n ien ia  dziecku p raw id łow ych  w aru n k ó w  rozw oju  i w ychow ania 
w p rzy sz łe j rodzin ie  — stw ie rd za  się w dokum encie  — należy  
s la ra n n ie  badać  kw alifik ac je  p rzy sp asab ia jąceg o , a  zw łaszcza jego 
sy lw etkę  m oralną , zdolności w ychow aw cze i a tm osferę  dom u r o ­
dzinnego.

Polska elektronika
Je d n ą  z n a jb a rd z ie j ch arak te ry sty czn y ch  

cech naszych czasów  je s t n adzw yczajne  te m ­
po rozw oju  n au k i i techn ik i. P ro feso r B oh­
dan  P aszkow sk i w  a rty k u le  „W szyscy z n iej 
k o rzy s ta ją”, opub likow anym  w  „Ż yciu  W ar­
szaw y” pisze: „Co 20 la t  p o d w aja  się lic z ­
ba  odk ryć ; co 10 la t  p o d w aja  się zużycie 
energ ii e lek trycznej, liczba te lefonów  oraz 
liczba w yszkolonych inżyn ie rów ; co 5 la t 
w z ra s ta  d w u k ro tn ie  ob ję tość  nasze j w iedzy 
w y raża jąca  się liczbą pub likow anych  donie­
sień  naukow ych  oraz liczbą zgłaszanych  p a ­
ten tów . A n alizu jąc  ten  rozw ój dalej, należy 
stw ierdzić , że w iedza o n iek tó rych  dziedzi­
nach , ja k  np. bio logii n u k lea rn e j — po w p ro ­
w adzen iu  do n iej m odelow an ia  e lek tro n icz ­
nego — po d w aja  się co dw a la ta , a p o jem ­
ność i zdolność elek tron icznych  u rządzeń  l i ­
czących ju ż  w  roku  1974 w z ra s ta ła  d w u ­
k ro tn ie  co 5 tygodni.

(...) p o d s ta w o w e 'i g łów ne m iejsce  w y w a l­
czyła sobie już od daw na  e lek tro n ik a . Je j 
ro la  i znaczenie w  o rgan izacjach  p ań stw o ­
w ych i gospodarczych je s t obecnie ta k  znacz­
na, że m ów i się ju ż  o e lek tro n izac ji gospo­
d a rk i o raz  in f ra s tru k tu ry  każdego now oczes­
nego spo łeczeństw a” .

(...) „M ów i się ju ż  pow szechnie  o tak ich  
zastosow an iach  ja k  np. e lek tro n ik a  m edycz­
na, e lek tro n ik a  la se ro w a  (e lek tron ika  k w a n ­
tow a), e lek tro n ik a  m ik ro fa low a, m ik ro e le ­
k tro n ik a , op toe lek tron ika , e lek tro n ik a  p rze ­
m ysłow a, e lek tro n ik a  ren tgenow ska, e le ­
k tro n ik a  jąd row a, e lek tro n ik a  energetyczna 
(energoe lek tron ika), e lek tro n ik a  sam ochodo­
w a, m uzyka e lek tron iczna , e lek tronow a 
o b ró b k a  tw orzyw  itp . P e n e tra c ja  ta  je s t po ­
tw ie rd zen iem  s ta le  rozszerzającego  się za ­
k re su  e lek tro n izac ji gospodark i każdego  no­
w oczesnego k ra ju .

P rzez w ie le  la t, zastosow an ia  techn iczne  
e lek tro n ik i n ie  s tanow iły  od rębnej dziedzi­
ny, lecz ściśle były zw iązane, a n a w e t w 
p ierw szym  okresie  je j rozw o ju  w chodziły  w  
sk ład  rad io techn ik i. Jeszcze dotychczas w 
n iek tó rych  k ra ja c h  (ZSRR i F ran c ji) is tn ie ­
ją  s tow arzyszen ia  i w ydaw ane  są  czasopis­
m a pośw ięcone tzw . rad ioe lek tron ice , tj . e le ­
k tron ice  ro zw ijan e j d la  po trzeb  rad io tech ­
niki.

Pod po jęc iem  e lek tro n izac ji rozum ie  się 
o sta tn io  pow szechne w prow adzen ie  e lem en ­
tów , u k ładów  i system ów  elek tron icznych  do 
w y tw arzan ia  dóbr m a te ria ln y ch  i k u ltu ra l­
nych oraz do rea lizac ji procesów  za rząd za ­
n ia  gospodarką  narodow ą. C echą po d staw o ­
w ą e lek tro n izac ji je s t znaczne pow iększenie 
szybkości dz ia łan ia , znaczne zw iększen ie  
pew ności, n iezaw odności i jakośc i p racy, 
znaczna obn iżka  kosztów  p ro d u k c ji i ek sp loa­
ta c ji oraz u lżen ie  człow iekow i w e w szy­
stk ich  jego dzia łan iach .

W w y n ik u  zalecen ia  k ie ro w n ic tw a  k ra ju  
rozpoczęto przy  w spó łudzia le  w ybitnych  
spec ja lis tów  oraz szeregu in s ty tu c ji i s to w a­
rzyszeń, w  tym  głów nie S tow arzyszen ia  E le ­
k try k ó w  Polskich , p race  m a jące  n a  celu 
p rzed staw ien ie  p ro jek tu  rozw oju  e lek tro n i­
ki. W  w y n ik u  tego oddz ia ływ an ia  pow sta ła
ak c ja  e lek tro n izac ji gospodark i narodow ej
PRL.

E lek tro n izac ja  m a p rzede  w szystk im  o b n i­
żyć p racochłonność w y tw arzan ia  dób r m a te ­
ria ln y ch  i sp e łn ian ia  usług, p rzy  jednoczes­
nym  zm n ie jszen iu  za tru d n ien ia  i zużycia 
m a te ria łó w  oraz surow ców . J e s t to m ożliw e 
przez w prow adzen ie  au to m aty zac ji w  p ro ­
cesach p rzem ysłow ych  i p ro jek tow ych  oraz 
przez zastosow an ie now oczesnych m aszyn
w spom aganych  system am i elek tron icznym i.

D rug im  celem  je s t upow szechn ien ie  i un o ­
w ocześn ien ie  system u  ośw iaty . Do dyspozy­

c ji s to ją  tu  system y rad io fon ii i te lew iz ji 
oraz now oczesne e lek tron iczne  środk i d y d a­
ktyczne.

Od e lek tron iczne j a p a ra tu ry  zależy n a s tę p ­
ny cel: unow ocześn ien ie  b ad ań  naukow ych  
w e w szystk ich  gałęz iach  w iedzy. E lek tro n i­
ka, k tó ra  p o w sta ła  w  w y n ik u  dynam icznego 
rozw oju  nau k i i tech n ik i odp łaca  się im  
obecnie. S tw orzy ła  ona bow iem  now e m o­
żliw ości rozw oju  n au k i poprzez w p ro w ad za­
n ie  now oczesnej a p a ra tu ry  e lek tron icznej i 
cyfrow ych m etod  obróbk i w yn ików  badań .

D alszym  celem  e lek tro n izac ji je s t zm n ie j­
szenie zużycia energ ii, a w ięc pop raw ien ie  b i­
lan su  paliw ow o-energetycznego  oraz u sp ra ­
w n ien ie  i zw iększenie bezp ieczeństw a tr a n ­
sportu .

Do w ażnych  zadań  e lek tro n izac ji należy 
zw iększenie  obronności k ra ju  poprzez un o ­
w ocześnienie system ów  dow odzenia i sp rzę tu  
w ojskow ego. N iem ożliw e w  chw ili obecnej 
je s t stw orzen ie  skutecznego system u  o b ro n ­
nego bez e lek tro n ik i, a zw łaszcza techn ik i 
rad io lo k acy jn e j i op to lokacy jnej.

D la p ań stw  naszego obozu nie bez zn a ­
czen ia  są także  in n e  a spek ty  e lek tron izacji. 
P rzyczyn ia  się ona  bow iem  do postępu  w  
m edycynie, do postępu  w  ośw iacie, do roz­
p ow szechn ian ia  k u ltu ry , u sp raw n ien ia  h a n ­
d lu  i usług, a n aw e t rozw oju  ro ln ic tw a.

K ra j, k tó ry  m a a sp irac je  w y jść  ze sw ą 
p ro d u k c ją  m aszynow ą i tow aro w ą  n a  rynk i 
św ia tow e n ie  dokona dzisiaj tego, n ie  p rzy ­
zna jąc  e lek tron ice  należnego  m iejsca  w roz­
w o ju  gospodark i narodow ej. W ielu  ekonom i­
stów  sk łonnych  je s t staw iać  w  te j h ie ra rch ii 
e lek tro n ik ę  w yżej naw et, niż p rzem ysł su ­
row cow y.”

N iedaw no P o litech n ik a  W arszaw ska ob­
chodziła  25-lecie sw ego W ydzia łu  E lek tro ­
nik i. W arto  w ięc przy  te j okazji zw rócić 
b aczn ie jszą  uw agę n a  znaczen ie  po lsk iej e le ­
k tro n ik i w  św iecie  i w  naszym  codziennym  
życiu. W arto  też  w iedzieć nieco  w ięcej o te j 
dziedzin ie  n auk i, k tó ra  s tw a rza  now oczesną 
przyszłość ludzkości.
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Kto się nimi zajmie?
W szyscy lubim y m ałe dzieci. 

Są przecież tak m ile, urocze, 
w esołe i bezradne. A le urodzić 
dziecko — to jeszcze nie w szy­
stko. Trzeba je w ychow ać, a z 
tym  już gorzej.

P ań stw o  m ocno p o d k reś la  ro ­
lę rodziny  jak o  podstaw ow ej ko­
m ó rk i sp o łeczn e j; podjęło  też 
ogrom ny w ysiłek  w  celu  zapew ­
n ien ia  dobre j op iek i rodzinie, 
kob ietom  — m atkom , dzieciom . 
O dpow iada to w  pe łn i oczeki­
w an iom  społeczeństw a. P rob lem  
w ychow an ia  m łodego poko len ia  
s ta ł się p rob lem em  n u m er je ­
den.

W p ras ie  codziennej czytam y 
d ziesią tk i ogłoszeń w  rodza ju : 
„Od zaraz  po trzeb n a  op iekunka  
do m ałego  dziecka”. S p raw a  za ­
p ew n ien ia  dziecku odpow iedniej, 
fachow ej opieki, a w ięc na leży ­
tych w aru n k ó w  w ychow aw - 

\  czych s ta ła  się n ie  ty lko  u  nas, 
w  Polsce, p ierw szo rzędnym  i 
nag lącym  problem em . N ie jes t 
to  bow iem  p rob lem  ła tw y  do 
rozw iązan ia . N ie k ażd a  rodzina 
m oże sobie pozw olić n a  to, aby 
k ob ie ta  — m a tk a  n ie p raco w a­
ła  zaw odow o. N ie każd a  też ko ­
b ie ta  chce zrezygnow ać z k a ­
rie ry  zaw odow ej i tzw . w ła s ­
nych p ieniędzy. S tosunkow o m a ­
ło k ob ie t ko rzysta  z trzy le tn iego , 
bezp ła tnego  u rlopu  m ac ie rzy ń ­
skiego, a  szkoda! Jeże li w ięc 
m a tk a  nie m oże całkow icie  poś­
w ięcić czas na w ychow an ie  
dziecka, to k to  m a  się n im  za ­
jąć?  P racu jący ch  m a tek  je s t co­
raz  w ięcej, pon iew aż nasz w yż 
dem ograficzny  w szed ł w  w iek  
rep ro d u k c ji, a  n a  1000 dzieci 
p rzy p ad a  jedyn ie  45 m iejsc  w  
żłobkach (przedszkolak i są  w  
trochę  lepszych w aru n k ach ). W 
roku  1980 liczba  dzieci poniżej 
3 la t  p rzekroczy  2 m iliony. Ju z  
Teraz p onad  5 m ilionów  kobiet 
w  Polsce p racu je . Ich liczba w  
najb liższych  la ta ch  w zrośn ie  o 5 
proc., p rzy  czym  w  g rup ie  od 25
— 30 la t, a  w ięc w  okresie , k ie ­
dy najczęściej zap ad a  decyzja 
posiadan ia  dziecka, w zrośn ie  o
11 proc. Z by t m ało  je s t u  nas 
ż łobków  i przedszkoli, za m ało 
też w yk w alifik o w an ej k ad ry  
w ychow aw ców . S zansa um iesz­
czen ia  dziecka w  żłobku  czy w  
p rzedszko lu  jes t m in im alna . Co 
w ięc m a ją  robić rodziny  z m a ­
łym i dziećm i?

O p iekunek  do dziecka, posia­
dających  odpow iednie  referencje , 
je s t także  m ało, a k an d y d a tk i 
do tego ro d za ju  p racy  d y k tu ją  
w cale  „n iew ąsk ie” s taw k i i n ie ­
zw ykle w y m agające  w a ru n k i. W 
tak ie j sy tu ac ji jedynym  rozw ią­
zaniem  je s t  babc ia . W ielk ie  
szczęście, jeże li je s t babcia , k tó ­
ra  chce i m oże to czynić. T aka 
b abc ia  — to w  dzisiejszej do­
b ie  p raw d z iw y  skarb . N a ogół 
je d n a k  dzisiaj ju ż  coraz tru d n ie j
o babcie  „z p o w o łan ia”. Po p ro ­
stu  zb un tow ały  się i n ie  chcą 
całkow icie  pośw ięcać się w n u ­
kom  czy w nuczkom , k tó rzy  „i 
ta k  tego w  życiu n ie  docen ią” . 
D zisiejsze babcie  to  jeszcze p a ­
n ie  w  sile w ieku, „w  p re te n s ji”, 
m arzące  o w ypoczynku.

Jeżeli jed n ak  znajdz ie  się w 
naszym  dom u babcia  „z p ra ­

w dziw ego zd a rzen ia ’’, to w iem y, 
że m ożem y pójść spoko jn ie  do 
p racy , bo dzieci oddane  w  ta ­
kie ręce są  bezpieczne i otoczo­
ne  — w iększą n aw e t niż nasza 
— czułością.

N ie jed n a  zdrow a, w  pełn i fu n ­
k c jo n u jąca  b abc ia  m a sw oje  s ta ­
re  sposoby postępow an ia  zw ią­
zane z je j p rzyzw yczajen iam i 
czy słabościam i ch a rak te ru . S ły ­
szy się w tedy  n a rzek an ia : „M a­
m a n ie  da  się p rzekonać, jes t 
u p a r ta ”. W ytyka się je j b łędy 
pedagogiczne: „B abcia  rozpusz­
cza n iem ożliw ie  K rzysia  i u k ry ­
w a jego w y k ro czen ia”. Tego ro ­
d za ju  za rzu ty  n a  pew no n ie  są 
bezpodstaw ne. A le czy w olno 
s ta rszą  kob ie tę  obciążać jeszcze 
dodatkow o w ykroczen iam i p ed a ­
gogicznym i? My, rodzice, też 
p o pe łn iam y  błędy, n aw e t jeżeli 
w ygłaszam y opin ie  i słu szne  są ­
dy n a  te m a t w y ch o w an ia  dzieci. 
Co m am y  zatem  zrobić, jeże li 
zauw ażym y, że pew ne posunięcia  
babci są n iedopuszczalne  w ycho­
w aw czo i w y w ołu ją  u jem ne  
sk u tk i?  M usim y tę sp raw ę 
w spóln ie  z b ab c ią  p rzedysku to ­
w ać, oczyw iście w tedy , gdy 
dzieci n ie  będzie  w  pokoju. 
B abcia  — oddany, kochany  czło­
w iek — to przecież k toś b lisk i, 
kom u leży na  sercu  dobro 
w łasnych  dzieci i w nuków . 
S karżąc  się n a  n iepedagogiczne 
postępow anie  babci, w ystaw iam y  
jed y n ie  sobie złą op in ię .

B abcie p ra g n ą  służyć dośw iad­
czeniem  i ra d ą  dorosłym  dzie­
ciom  — i to  je s t bardzo  cenne. 
W  w yrozum iałośc i d la  starszych  
m a tek  — babć n ie  m oże być n a ­
w e t c ien ia  pobłażliw ości, bo dla 
dzieci to już  ty lko  krok... do le ­
kcew ażenia.

Do re f le k s ji nad  ro lą  babci w  
rodzin ie  sk łan ia  nas zw ykle p e ­
w ien  styczniow y dzień — Ś w ię­
to B abci. W  tym  dn iu  sta ram y  
się um ilić  życie naszym  m atkom , 
a dzieci ry su ją  la u rk i i sk ła d a ­
ją  życzenia. D zisiejsze m am y 
nie m a ją  zby t dużo czasu na  za j­
m ow anie  się dziećm i, rob ią  to 
zatem  zaw sze .niezaw odne b a b ­
cie. W zięły to rów n ież  pod 
uw agę n a w e t w y d aw n ic tw a  i 
m ałe  książeczki dziecięce a d re ­
su ją  w łaśn ie  do babć — „P o­
czy ta j m i bab c iu ” (daw niej — 
„Poczyta j m i m am o”).

S zanu jm y  ten  skarb , k tóry  
m am y  w  dom u — babcię . W ia­
dom o bow iem  co się dzieje, gdv 
np. ta  osoba zachoru je . Bo ktO 
w tedy  zaprow adzi dziecko do 
p rzedszkola? K to  p rzygo tu je  
ob iad? K to  po sp rzą ta  w  dom u? 
K to  będzie  czekał n a  nas, gdy 
w rócim y  do dom u? K to  p rzy w i­
ta  nas u śm iechem  i dob rym  sło ­
w em ? K to  się  za jm ie  dziećm i, 
gdy skończą się  lek c je  w  szkole? 
K to  się będzie  o nas, tak  n a ­
p raw dę , troszczył? O czywiście, 
k to  — jeśli n ie  rzeczyw ista  P an i 
dom u — B abcia.

Za ich serdeczność, bezin te re ­
sow ność i oddanie spraw ie ro ­
d zin y  n iech  p rzy jm ą  od nas 
w szy s tk ie  B abcie na jlepsze  sło­
w a sza cu n ku  i uznania . W  D niu  
Ich Ś w ię ta  sk ła d a m y  Im  gorące 
życzen ia  zdrow ia  i pom yślności.

MAGDALENA LUBELSKA
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Odrzucone 
kamienie

Z baw iciel rozpoczynając budo ­
w ę sw ego K ościoła, czyli K roie 
s tw a  Bożego n a  ziem i, p ragną! 
zapalić  do tego św iętego dzieła 
w szystk ich  rodaków . C hciał, aby 
w  tym  K ró les tw ie  znaleźli się 
uczeni i prości, w ieśn iacy  i m ie­
szczanie, paste rze  i rzem ieś ln i­
cy, k ap łan i, u rzędn icy  i żo łn ie­
rze. N ikogo z góry  n ie  w y łącza ł 
i n ie  p o tęp ia ł n aw e t w ielk ich  
grzeszników , za ęo zosta ł o k rzy ­
czany ich  p rzy jac ie lem . C hrystus 
s taw ia ł je d n a k  dw a w y m ag an ia  
w yrażone  w  słow ach : P o k u tu j­
cie i w ierzc ie  E w angelii. Ż ądał 
w ięc od w stępu jących  do K oś­
cioła silne j w ia ry  w Niego, ja ­
ko Z baw iciela , oraz p oku ty  — 
czyli zm iany  życia n a  lepsze 
w olne od grzechu, gotow e do 
służby Bogu i b liźnim .

P rzyw ódcy  żydow scy n ie  u w ie ­
rzyli C hrystusow i, n ie  u zna li w 
ubogim  N auczycielu  obiecanego 
M esjasza. O ni czekali n ad a l na  
w odza i k ró la , k tó ry  odbudu je  
z iem ską św ietność Iz rae la  i 
uczyni Ż ydów  p an am i ów czesne­
go św iata . Z postaw y  Jezusa  
poznali, że On n igdy  n ie  w y ­
s tąp i w  ro li D aw ida albo Salo ­
m ona. N ie p rzekona ły  kap łanów  
słow a Z baw iciela , że K ró lestw o 
Boże n a  ziem i — to p rzede 
w szystk im  w ład an ie  B oga w  
sercu  każdego człow ieka i szcze­
ra  m iłość do braci, a  n aw e t do 
n iep rzy jac ió ł. N ie p rzekona ły  ich 
rów nież  cuda budzące pow szech­
ny podziw , a  czynione przez 
C hrystusa . Ś w iadom ie i z upo­
rem  pozostaw ali ślep i i g łusi na 
m esjańsk ie  św iadectw o  Jezusa. 
N ie chcie li w idzieć w  Jego  dzie­
łach  ręk i Boga, an i ty m  bardz ie j 
słyszeć o tym , że Jezu s je s t sy­
nem  Bożym. Za tę  w łaśn ie  n a u ­
kę najw yższa  ra d a  żydow ska — 
S anched ryn , w  noc w ielko- 
czw artk o w ą zasądzi Z baw iciela  
n a  śm ierć. I chociaż n a  słow a 
C h ry stu sa  c ich ły  burze, u stępo­
w ały  w szelk ie  choroby i k a le c t­
wa, m nożył się pokarm , zm arli 
w raca li do życia — k ap łan i ze 
złośliw ym  upo rem  tw ierdz ili, że 
to  k u g la rsk ie  sztuczki lu b  czary  
szatana.

A by n ie  m ieli żalu  za to, że 
n ie  zn a jd ą  się w śród  synów  
K ró les tw a  na  ziem i, Jezus w 
gorzkich  słow ach  w y ty k a  k a p ła ­
nom  złość i p rzew ro tność:

„Posłaliście  do Ja n a  i dał 
św iadectw o  p raw dzie. A le ja  
m am  św iadectw o  w iększe niż 
Janow e, te  dzieła, k tó re  w y p e ł­
n iam  św iadczą  o m nie, że O j­
ciec m n ie  posłał. Sam  też O j­
ciec, k tó ry  m n ie  posłał, dał 
św iadectw o  o m nie. B adacie  P is ­
m a: one to  d a ją  św iadectw o  o 
mnie. A  jed n ak  p rzy jść  do m n ie  
nie chcecie, abyście żyw ot w iecz­
ny o trzym ali. P rzyszed łem  w  
Im ię O jca mego, a n ie  p rz y j­
m u jec ie  m nie, gdyby kto  inny  
przyszed ł w e w łasnym  im ieniu, 
tego przy jm iecie . O skarżycielem  
w aszym  je s t M ojżesz, gdybyście 
bow iem  w ierzy li M ojżeszow i 
uw ierzy libyśc ie  zapew ne i m nie, 
bo on o m n ie  p isa ł”.

P a n  Jezus p rzy ró w n a ł sw ój 
K ościół do w znoszonej b udow ­
li, a  ludz i do kam ien i, z k tó rych  
ta  bu d o w la  je s t m urow ana . N ie 
każdy  k am ień  n a d a je  się do b u ­

dowy. M istrz  m u ra rsk i odrzuca 
n iezda tne  kam ien ie . Podobnie  
uczyn ił Z baw iciel ze sługam i 
je rozo lim sk ie j św ią tyn i.

Niedowiarstwo
Nazarełan

P an  Jezus zm uszony by ł ze r­
w ać k o n ta k t z ro d z innym  m ia ­
stem  N azare t. Tu przeży ł Z ba­
w iciel ca łą  m łodość i s tąd  n ie ­
daw no w yruszy ł w ypełn iać  sw o­
ją  m isję. Z różnych  stro n  k ra ju

dociera ły  do N azare tu  sen sacy j­
ne  w ieści o nauce  i cudach  
uczynionych rę k ą  Jezusa. M iesz­
kań cy  N aza re tu  n iec ie rp liw ie  
oczek iw ali n a  w izytę  sw ego ro ­
daka, by  na  w łasne  oczy p rz e ­
konać się, ile  je s t p raw d y  w 
tych w szystk ich  w ieściach. Gdy 
Jezus z jaw ił się w reszcie  w  m u- 
rach  m iasteczka  zap an o w ała  p o ­
w szechna radość. N azare tan ie  
cieszyli się ja k  dzieci na  w ia ­
dom ość, że cy rk  p rzy jechał. Był 
a k u ra t szabat, w ięc k to  żyw 
pospieszył do bożnicy, gdyż do­
w iedzie li się, żs Jezus chce 
przem aw iać . I ta k  się stało . W 
czasie m odłów  podano  C h ry stu ­
sow i K sięgę Iza jasza  p ro roka.

P an  Jezus o tw orzy ł K sięgę i 
p rzeczy ta ł n as tęp u jące  słow a: 
D uch P ań sk i n ade  m ną, d la te ­
go m n ie  nam aścił, abym  głosił 
E w angelię  ubogim , ab y m  u z d ra ­
w ia ł sk ruszone serca, abym  zw ia ­
stow ał po jm anym  w yzw olen ie  i 
ślepym  p rze jrzen ie ! Z am k n ął 
K sięgę i oddał ją . P o p a trzy ł na  
znajom e tw arze  w y p ełn ia jące  po 
b rzeg i m u ry  bożnicy i p ow ie­
dzia ł: Dziś w ypełn iło  się to  p is­
mo w  uszach w aszych!

R ozpoczął kazanie . W szyscy 
zdum iew ali się s łu ch a jąc  Jego 
słów , a le  n ie  uw ierzy li. Szep tali 
jed en  do d rug iego: G dzie On
nauczy ł się ta k  m ąd rze  p rzem a­
w iać, czyż n ie  je s t On synem  
cieśli?  Jezus w idział, że nie t r a ­
fił do serc  rodaków . N ie przy- 
ry w a li M u k azan ia , a le  w  ich 
oczach w idać  było n iec ie rp liw e  
w yczek iw an ie , k iedyż On p o k a­
że sw oje  cuda. K toś b ard z ie j p o ­
ryw czy  zaw oła ł z k ą ta  synagogi: 
P okaż Jezusie , co po trafisz! P o ­
tem  i in n i zaczęli p rosić, by 
p ow tó rzy ł k tó ry ś-z  cudów , uczy­
n ionych  w  innych  m iejscow oś­
ciach, ot, choćby zam ianę  w ody 
w w ino  dokonaną przez Jezusa  
na  w eselu  w  K an ie  G alile jsk ie j
— m iasteczku  leżącym  w p o b li­
żu N azare tu . T w arz  Z baw iciela 
spochm urn ia ła . P o p a trzy ł na 
żądnych  zabaw y ziom ków  i odez­
w a ł się do n ich  pełnym  bólu 
g ło sem :

„Z apraw dę, z ap raw d ę  po w ia ­
dam  w am , że żaden pro rok  nie 
je s t m ile  p rzy ję ty  w  ojczyźnie 
sw o je j i d la tego  chociaż w iele 
w dów  było w Iz rae lu , gdy był 
g łód — do żadnej z n ich  Bóg 
n ie  posłał E liasza, ty lko  do n ie ­
w iasty  w  S arepcie, i w ie lu  było 
tręd o w aty ch  w  Iz rae lu , a le  był 
oczyszczony ty lko  N aam an  Sy­
ry jczy k ”.

G dy to N aza re tan ie  usłyszeli, 
un ieśli się w ie lk im  gniew em , 
w yrzuc ili Go poza m iasto  i w y ­
p ro w ad z ili n a  szczyt u rw is te j 
góry, ab y  Go strąc ić  w  p rz e ­
paść. A le On sp raw ił, że u lęk li 
się  b lasku , ja k im  za ja śn ia ła  J e ­
go postać, opad ły  im  ręce a J e ­
zus przeszed ł pośród  nich i od ­
d a lił się, by ju ż  n igdy  nie w ró ­
cić do m iasta , k tó re  N im  w zg a r­
dziło. Te k am ien ie  rów nież  m u ­
sia ł C hrystus odrzucić, gdyż nie 
n ad aw ały  się n a  budow ę K oś­
cioła Bożego.

Bóg chce i nas użyć — jako  
żyw ych kam ien i — do budow y 
K ró les tw a  n iebieskiego n a  zie­
m i. Z nam y zachow an ie  k a p ła ­
nów  i rodaków  Z baw iciela  z N a ­
zare tu . W ielki B udow niczy nie 
uży ł ich do budow y. W iem y 
dlaczego. Z astanów m y się: czy
nasze kam ien ie  są  b ard z ie j spo­
sobne niż tam te?  Może trzeba  
je  będzie nieco ogładzić?

KSIĄDZ ŁUKASZ

JAN D Ł U G O S Z

Ju ż  n ie  ty lko  k ron ikarzem , ale i h is to ry k iem  dziejów  Polsk i m oż­
na nazw ać J a n a  D ługosza (1415— 1480). Do p isan ia  h is to rii P olski 
sk łon ił go w ie lk i p o lity k  tego okresu  Z bign iew  O leśnicki, którego 
D ługosz by ł sek re ta rzem  i za rząd cą  m ają tków .

W sw ym  dziele D ługosz s ta ra ł się dz ie je  p ań stw a  u jąć  w  całości, 
zb ie ra ł w iadom ości z różnych  źródeł, także  zag ran icznych , dbał p rzy  
tym  tro sk liw ie  o form ę, sty l i język, ja k  żaden  z jego poprzedników .

Oto p róba  jego sty lu . T ak  p isa ł opow iadając  o w o jn ie  p ru sk ie j:

„Ja również, który piszę te kroniki, czuję w ielką pociechę z ukoń­
czenia w ojny, z odzyskania krajów z dawna od królestw a polskiego  
odpadłych i z przyłączenia Prus do Polski. Bolało m nie bowiem , że 
królestw o polskie szarpane było dotąd i rozrywane od rozmaitych  
i narodów.

Teraz szczęśliw ym  się m ienię i  za szczęśliw ych poczytuję sw ych  
w spółczesnych, że oczy nasze oglądały połączenie się krajów  ojczy­
stych w  jedną całość. A byłbym  jeszcze szczęśliw szy, gdybym  do­
czekał odzyskania za laską Bożą i zjednoczenia z Polską Śląska, z ie­
m i lubuskiej i słupskiej. Z radością zstępow ałbym  w ów czas do gro­
bu i słodszy m iałbym  w  nim  w ypoczynek”.

AM

Z poezji polskiej
Nie ten z Bogiem, kto pacierze 

Z książki odczytuje pilnie;
Bóg z ty m  trzyma nieomylnie,

Kto w  wolności działa wierze!
(Stefan Garczyńslci, 1805—1833)

Dawniej co by to w  Polsce było z tego krzyku:  
„Jak to się z  protestantką żenisz, katoliku!”
Dziś m y  lepsi — przyjm ujem  to za oznajmienie,
Ze gdzieś bliskie jest wszystkich chrześcijan

połączenie. 
(Antoni Górecki, 1787—1861) 

*

Mawiał człowiek, gdy jeszcze żył w  harmonii
z niebem;

Kto na ciebie kamieniem, ty  na niego chlebem;
Lecz piękną myśl przysłowia odmieniono potem:
Kto na ciebie kamieniem, ty  na niega błotem.

(Władysław Bełza, 1847—1913)
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Pan Roman C. z Łodzi prosi
0 kilka słów  na tem at podziału
1 jedności K ościoła Chrystuso­
wego. Odpowiadając rzucę ty l­
ko kilka m yśli, gdyż zagadnie­
nie jest bardzo złożone. Żeby 
w yrobić sobie jasny pogląd na 
tem at podziału i jedności Po­
w szechnego Kościoła, najlepiej 
dokładnie śledzić w szystkie ar­
tykuły, które w  tej dziedzinie 
zam ieszczam y na lam ach „Ro­
dziny”.

P an  Jezus założył jed en  K oś­
ciół i p rag n ą ł, aby  K ościół te n  
zachow ał jedność. O tę  jedność 
m od lił się w  sw ej m od litw ie  a r-  
c y k a p ła ń sk ie j: „A n ie  ty lko  za 
n im i proszę, a le  i za tym i, k tó ­
rzy d la  słow a ich uw ierzą, w e 
m nie, aby  w szyscy by li jedno, 
ja k  Ty, Ojcze, w e m nie, a  ja  w  
Tobie, aby  i oni by li jedno  w 
nas, aby  św ia t uw ierzy ł, żeś Ty 
m nie po sła ł” (Jan  17, 20-21).

Je d n a k  ta  jedność dość w cześ­
nie, bo już w  czasach aposto l­
sk ich , zosta ła  zagrożona. Do­
strzeg ł to św. P aw eł A postoł 
w śród  K o ry n tian  i za raz  n a  to 
zareagow ał: „A proszę w as,
b rac ia , w  im ię  P a n a  naszego J e ­
zusa C hrystusa , abyście  to sa ­
m o m ów ili w szyscy i żeby nie 
było m iędzy w am i rozłam ów . 
A le bądźcie zupełn ie  zgodni w 
jed n e j m yśli i w  jed n y m  m n ie ­
m an iu . D oniesiono m i bow iem
o w as, b rac ia , przez ludzi Chloi, 
że k łó tn ie  są  m iędzy  w am i. A 
to  m am  na m yśli, że każdy  z 
w as m ów i: J a  jes tem  P aw ła ,
a ja  A pollosa, a  ja  K efasa, ja  
znow u C hrystusa . Czyż C h ry ­
stu s  je s t rozdzielony? Czyż P a ­
w eł by ł za w as ukrzyżow any? 
A lbo czyż w  im ię P a w ła  je s te ś­
c ie ochrzczeni? D ziękuję  Bogu, 
żem  żadnego z w as n ie  chrzcił, 
jeno  K ry sp a  i G ajusa , aby  kto 
n ie  m ów ił, żeście w  im ię m oje 
ochrzczeni” (I K or. 1.10-15).

Jed n y m  z najw iększych  po­
działów  K ościoła by ł podział w 
1054 roku . W tedy jedność K oś­
cioła zosta ła  naru szo n a  przez 
p róbę  w y p arc ia  w ładzy  ko leg ia l­
nej i chęć zastąp ien ia  je j ad m i­
n is tra c y jn ą  w ład zą  cen tra ln ą . 
R zym  co n tra  B izancjum . Od te ­
go czasu za is tn ia ł podział na 
ch rześc ijan  ob rządku  w schod­
niego i ch rześc ijan  ob rżądku  za­
chodniego.

N astępny  w ie lk i roz łam  w 
K ościele n a s tą p ił w  X V I w ieku. 
W tedy to ch rześc ijan ie  zachodni 
podzielili się n a : kato lików ,
p ro te s tan tó w  i ang likanów . Ten 
podział n a s tąp ił na sk u tek  apo­

dyktycznego u sto su n k o w an ia  się 
R zym u w obec w y stąp ień  M ar­
c ina  L u tra , bez dogłębnego zb a ­
dan ia  tych  kw estii.

N a sk u tek  pow sta łych  podzia­
łów  należy  obecnie do Ś w ia to ­
wej R ady  K ościołów  289 K ościo­
łów  członkow skich. J e s t  w ięc 
fak tem  oczyw istym , że K ościół 
je s t podzielony, a  św iadczą  o 
tym  sam e nazw y: K ościół
R zym skokato lick i, K ościół P r a ­
w osław ny, K ościoły S ta ro k a to lic ­
kie, K ościoły P ro te s tan ck ie  itp.

Z ap y tu je  się P an , n aw iązu jąc  
do „T ygodnia M odlitw y  o J e d ­
ność C h rześc ijan ”, n a  czym  m a 
po legać jedność K ościoła?

O dpow iadam y: n a  p rzy jęciu
is to tnych  p ra w d  Bożego O b ja ­
w ien ia  przez w szystk ie  w y zn a­
n ia  ch rześc ijań sk ie  o raz  na 
u tw o rzen iu  jednego  cen trum  
w ładzy  kościelnej, d em o k ra ­
tycznej, ko leg ia lnej, w y b ran e j 
przez p rzedstaw ic ie li w szy­
stk ich  w yznań  ch rześc ijańsk ich  
n a  Soborze Pow szechnym . W tedy 
spe łn ią  się słow a św. P aw ła : 
„A lbow iem  ja k  jedno  je s t ciało, 
a  członków  m a w iele  i w szy­
s tk ie  członki cia ła , chociaż je s t 
ich w iele, p rzecież jed n y m  są 
cia łem  ta k  i C hrystus. G dyż 
w  jednym  D uchu w szyscy 
ochrzczen i byliśm y w  jedno  
ciało, czy to Żydzi, czy poga­
nie, w olni czy n iew oln icy : i
w szyscy jed n y m  D uchem  b y liś ­
m y napo jen i. Bo i ciało n ie  jest 
jednym  członkiem , lecz sk łada  
się z w ie lu ” (I K or. 12,12-14). 
W tedy będzie to  jedność w  w ie ­
rze zgodna z m o d litw ą  arcy - 
k ap łań sk ą  C h ry s tu sa : „Aby
w szyscy byli jed n o ”.

Pani Anna S. z Gdyni pisze: 
„Proszę uprzejm ie o przysłanie 
m i za zaliczeniem  pocztowym  
takiej książki, w  której opisane 
jest w szystko od początku św ia ­
ta oraz proroctwa Pana Boga o 
przyszłości św iata.

D owiedziałam  się ostatnio, że 
w ciąż są spory m iędzy K ościo­
łem  R zym skokatolickim  i Pol- 
skokatolickim . Czy n ie mogłoby 
być pojednanie? Przecież m odli­
my się do jednego Pana Boga. 
Jestem  w yznania rzym skokato­
lickiego i m nie w cale n ie prze­
szkadza, że pow stają now e para­
fie polskokatolickie”.

D roga P a n i A nno! K siążka, o 
k tó re j P an i pisze, to z pew noś­
cią P ism o  Św ięte , czyli B iblia. 
Z ak ład  W ydaw niczy  „O drodze­

n ie” nie za jm u je  się d ru k o w a­
n iem  B iblii, pon iew aż w  Polsce 
is tn ie je  oddział B ry ty jsk iego  i 
Z agran icznego  T ow arzystw a  B i­
b lijnego , od la t  w ydający  i ro z ­
p ro w ad za jący  P ism o Św ięte. 
T rzeba w ięc tam  nap isać  pod 
ad resem : ul. N ow y Ś w ia t 40,
00-363 W arszaw a.

Co do d rug ie j sp raw y , je s te ś ­
m y tak iego  sam ego zdan ia  jak  
P an i. M ożem y więc, p a ra f ra z u ­
jąc  słow a P an i listu , pow iedzieć: 
„M odlim y się do jednego  P an a  
Boga, w ięc n ie  pow inno  być 
m iędzy  nam i n ieporozum ień . N a ­
leży dążyć do po jednan ia . N am , 
po lskokato likom , w cale  n ie 
p rzeszkadza, że w  naszej w sp ó l­
nej O jczyźnie są  ludzie  n a leż ą ­
cy do różnych  K ościołów , rzy m ­
skokatolickiego, p raw osław nego , 
ew angelickiego, m etodystycznego
i w ie lu  innych. R azem  dążm y 
do ch w ały  Bożej i dobra  w szy­
stk ich  ro d ak ó w ”.

N iestety , n ie w szyscy tak  są ­
dzą, n ie  w szyscy m a ją  ta k  jak  
P an i i w iększość naszego n a ro ­
du  dobre  in tencje . N iektórzy 
rzym skokato licy  w ciąż jeszcze 
u w aża ją , że ty lko  K ościół 
R zym skokato lick i je s t jedynym  
p raw dziw ym  K ościołem  Jezusa  
C hrystusa , w szystk ie  zaś inne 
w y zn an ia  to  n ie  Kościoły, to se­
k ty  i herez je . To ci ludzie, fa ­
na tycy  re lig ijn i, w zn ieca ją  spory
i n ie  m ogą straw ić , że gdzieś 
p o w sta je  now a p a ra f ia  jakiegoś 
innego w yznan ia . My do sporów  
n ie  dążvm y, czego dow odem  je s t 
fa k t naszego zgodnego w spółży­
cia z w szystk im i K ościołam i 
zjednoczonym i w  Polsk iej R a­
dzie E kum enicznej. W ielka szko­
da, że n aw et n iek tó rzy  b iskup i 
rzym skokato liccy  tych  sp raw , 
ta k  prostych  d la  P an i i w ielu 
ludz i dob re j w oli, n ie  ro zu m ie ­
ją. Z a n ich  m odlim y się m iędzy 
innym i w  T ygodniu  M odlitw  o 
Jedność  C hrześc ijan  i m am y w 
Bogu nadzie ję , że dożyjem y je sz ­
cze czasu pow szechnego p o jed ­
n an ia  w szystk ich  ch rześc ijan  — 
n ie  n a  zasadzie z jednoczenia 
w szystk ich  w  R zym ie, lecz na  
nasadzie w zajem nego  poszano­
w an ia  i rów ności.

Z achęcam y P a n ią  i Je j b lis ­
kich  do w zięcia u dz ia łu  w  ek u ­
m enicznych nabożeństw ach  o r­
gan izow anych  z okazji Tygodnia 
M odlitw

Pani H elena C. z Poznania  
zapytuje: „Czy m ogę dać w
„Rodzinie” ogłoszenie m atrym o­
nialne? Jestem  osobą wierzącą
i chciałabym  za pośrednictwem  
W aszego tygodnika rów nież za­
poznać m ężczyznę głęboko w ie ­
rzącego”.

D ecyzją  K oleg ium  R ed ak cy j­
nego n a  łam ach  naszego tygod­
n ik a  nie p row adz im y  ru b ry k i 
m a try m o n ia ln e j i w  zasadzie 
n ie  p rzy jm u jem y  żadnych  ogło­

szeń. R ed ak c ja  n asza  je s t liczeb­
nie bardzo  m a ła  i n ie  m am y cza­
su  n a  pośredn iczen ie  w  tego ro ­
dza ju  sp raw ach . W ydaje  się 
n am  jednak , że pożyteczne z n a ­
jom ości m ożna zaw rzeć przez 
częste uczęszczanie n a  w szelkie 
zgrom adzen ia  p a ra f ia ln e  — w łas­
nej p a ra f ii i p a ra fii sąsiednich . 
W iele w  tym  w zględzie m ogą 
pom óc księża proboszczow ie, do­
brze zn a jący  sw oich parafian .

Pan Marek J. z W arszawy p i­
sze do nas: „Szanowny Instytu­
cie! Interesuję się zagadnieniam i 
religioznaw stw a i dlatego poz­
w alam  sobie zw rócić się do 
Was, jako do w ydaw nictw a pu­
blikującego pozycje z tej dzie­
dziny. Konkretnie chodzi m i o 
charakterystyki współczesnych  
wyznań protestanckich na św ie­
cie i w  Polsce. G dybyście m ieli 
jakieś książki z tej dziedziny, to 
bardzo prosiłbym  o przysłanie  
m i ich za zaliczeniem  poczto­
wym . Zaznaczam, że posiadam  
już „Prawo w ew nętrzne K ościo­
łów  i wyznań nierzym skokatolic- 
kich w  PRL” ks. W. W ysoczań- 
skiego oraz „Kościoły Chrześci­
jańsk ie” ks. S. W łodarskiego.

In fo rm u jem y  P an a , że w  tym  
roku  w ydam y  książkę ks. W ik­
to ra  W ysoczańskiego p t. „P o l­
ski n u r t  s ta ro k a to licy zm u ”. W 
odpow iednim  czasie pow iadom i­
m y naszych  C zyteln ików  o spo­
sobie zam aw ian ia  te j pozycji. 
Ponad to  radz im y  zam ów ić u nas 
książkę ks. W. B enedyktow icza 
pt. „B racia  z E p w o rth ”, t r a k tu ­
jącą  o pow stan iu  i zasadach  
w ia ry  K ościo ła m etodystycznego. 
Po lecam y także  w y daw any  przez 
nas k w a rta ln ik  teo log iczno-filo ­
zoficzny „P o słann ic tw o”.

W p rzy p ad k u  za in teresow ań  
P ana, byłoby  chyba rzeczą p o ­
ży teczną zw rócić się do w y d a­
w n ic tw  pozostałych K ościołów  
zrzeszonych w  PRE, czyli do 
K ościoła P raw osław nego , E w an- 
gelicko-A ugsburksiego , E w ange­
licko-R eform ow anego , M etody­
stycznego, B aptystycznego, S ta ­
rokato lick iego  K ościoła M aria ­
w itów  i Z jednoczonego K ościoła 
Ew angelicznego. K ażde z w y­
d aw n ic tw  z pew nością  coś c ie­
kaw ego P an u  zaoferuje.
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Bicie 
serca

Z róbm y ek sp e ry m en t — 
sp y ta jm y  kolegę (koleżanko) 
z p racy , znajom ego lu b  n a ­
w et n iezna jom ego : z czym
k o jarzy  Ci się słow o „ser­
ce” ? O dpow iedź będzie w 
zasadzie  ta k a  sam a, bow iem  
serce k o ja rzy  się ludziom  z 
m iłością, z dobrocią, w y ro ­
zum iałością, w zruszeniem .

G dy m a tk a  b ierze na  ręce 
dziecko, um ieszcza je  in s ty n ­
k to w n ie  po sw ojej lew ej s tro ­
nie, a  w ięc p rzy tu la  do se r­
ca. Ten gest m a tk i pow odu­
je, że dziecko u sp o k a ja  się.

Czy zatem  ten  gest n ie  w ią ­
że się z jak ąś  u k ry tą  p o trz e ­
b ą  dziecka?

A m eiy k ań sk i psycholog 
S alk  przez dłuższy czas b a ­
dał i obseL w ow ał now orodki 
o raz  m ałe dzieci. A oto jego 
dośw iadczen ia: 102 now orod ­
ki ze tkn ię to  z dźw iękam i b i­
jącego se rca  człow ieka do­
rosłego. D ośw iadczenie t r w a ­
ło cztery  dni. N iem ow lęta  
zna jdow ały  się w  żłobku, a 
co cz te ry  godziny m a tk i 
przychodziły  je  karm ić. Całe 
dn ie  i noce daw ano  im  do 
słu ch an ia  n ag ran e  na  taśm ie  
m agneto fonow ej dźw ięki b i­
jącego serca  (72 uderzen ia  na 
m inutę). Jednocześn ie  innej 
g ru p ie  now orodków  S a lk  „k a ­
za ł” słuchać uderzeń  serca  w 
ry tm ie  przyśp ieszonym  — i to,
o dziw o, n a ty ch m ias t w y ­
w ołało  zan iepoko jen ie  i k rzy ­
ki. O bliczono potem , że g ru ­
p a  102 now orodków  s łu ch a ­
jących  s ta le  dźw ięków  b ijące ­
go serca  k rzyczała  p rzez  38 
proc. czasu, n a to m iast d ruga  
g ru p a  102 now orodków , k tó re  
n ie  m iały  k o n ta k tu  z żadnym  
dźw iękiem  — 60 proc. czasu.

S a lk  stw ierdził, że w  o k re ­
sie życia p łodow ego dziecko 
sta le  czu je  b icie serca  m a tk i
— co je s t oczyw iste. Być m o­
że w ięc, że podśw iadom ość 
dziecka ko ja rzy  bicie serca 
ze sw oim  błogostanem . Z a­
tem  je s t m ożliw e, że ry tm  
uderzeń  serca  pozostaw ia  w  
dziecku g łęboki ślad, a po­
dobne dźw ięk i usłyszane póź­
n ie j, p rzy p o m in a ją  m u  ow e 
p ie rw o tne  dośw iadczenia. 
R ytm  spokojnych  uderzeń  
m atczynego se rca  oznacza d la  
dziecka ty le, co ca łkow ite  
bezpieczeństw o i m iłość.

Z am ość — m iasto  zbudow ane w  ciągu  10 la t (1582—1592) 
o p a rte  zostało na  zasadach  teo rii u rb an is ty k i renesansow ej 
Z ałożycielem  m ias ta  by ł w y b itn y  p o lity k  i h u m an is ta , k an c ­
lerz  Ja n  Z am oyski, k tó ry  pow ierzy ł jego budow ę w łosk ie ­
m u a rch itek to w i B ern a rd o  M orando. Z ap ro jek to w ał on 
m iasto  zw arte  n a  sieci p ro s to k ą tn e j u lic  i p laców , z a m ­
k n ię te  od zachodu  b ry łą  pa łacu  — zam ku obronnego  zw ią­
zanego w jed n o litą  całość z fo r ty fik ac jam i m iejsk im i. 
W szystkie u lice  i ściany  p laców  o trzym ały  a rk ad y  — pod­
cienia. Te a rkady , w yw odzące się z trad y c ji bolońsk iej, 
p rzen iesione  na  te re n  Polski, stw orzy ły  n ie  ty lko  p iękny  d e ­
ko racy jn y  e fek t arch itek ton iczny , a le  da ły  rów nież dobre
i cenne ram y  d la  życia społecznego ludności i działalności 
hand low ej.

W  sta ry m  Z am ościu  w łaśc iw ie  każdy  dom  je s t zaby tk iem  
arch itek ton icznym . Z am ość je s t rów n ież  św ie tnym  p rzy ­
k ładem  d la  naszych czasów , d la  p ro jek to w an y ch  obecnie 
now ych dzieln ic  i osiedli. M iasto, pom im o sw ych burz liw ych  
dziejów , w ie lu  w ojen , w ysied leń  ludności, zniszczeń w o jen ­
nych, pożarów , zachow ało  sw ą a rc h ite k tu rę  i c h a ra k te r 
Dziś p rzyw racam y  zaby tkow em u  m iastu  p ierw o tne  p ięk ­
no, k tó rem u  n ie  zagrożą now e dzielnice. W pe łn i odbudo­
w ana  będzie i zabezpieczona a rc h ite k tu ra  budynków  za­
by tkow ych  i od tw orzony  c h a ra k te r  daw nego m iasta  zam ­
kniętego  w okół p ie rśc ien iem  uk ładów  zieleni, k tó re  sw ym  
geom etrycznym  ksz ta łtem  będą akcen tow ać daw ne  uk łady  
obronne, m .in. b ram y, a rsenał. W  ten  sposób daw ny, stary  
Zam ość stanow ić  będzie  jed n o litą , sam odzie lną  dzieln icę 
m iasta.
Na zd j.: schody w iodące do zaby tkow ego  ra tu sza  w Z am ościu

Renesansowe 
miasto
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KRZYŻÓWKA NR 4
POZIOMO: 1) jed n o s tk a  podzia łu  ad m in is tracy jn eg o  k ra ju , 9) a u ­

to r „W arszaw iank i” i „Nocy lis to p ad o w ej”, 10) szew , 11) raz  kozie 
śm ierć. 12) a try b u t p isarza , 13) do b u tó w  albo  do zębów , 18) im ię 
znanego ry sow n ika  polskiego, 19) owoc, pocisk albo kolor, 20) im ię 
najszybszej Polk i, 21) bardzo  stro m e zbocze górskie, 22) w  d em o k ra ­
cji należy  do ludu , 23) cześć bu ta , 29) pak t, um ow a, 30) w yznanie, 
u jaw n ien ie  sek re tu , 31) opad atm osferyczny , 32) n ag ro d a  d la  sko­
szarow anego, 33) pożyw ienie  d la  zw ierząt.

PIONOWO: 2) a u to r  „Ś w itez iank i”, 3) pow odu je  gorsze zbiory, 4) 
często na  b ak ie r z teściow ą, 5) zb ió r z pola, 6) op era  z Jo n tk iem , 7) 
skup isko  zabudow ań , 8) m agazyn  zbożow y, 13) po ściętym  drzew ie, 
14) p ry m ity w n e  n arzędzie  żn iw iarsk ie , 15) ku zy n k a  k ak tu sa , 16) m ia ­
sto obw odow e w U zbekistan ie , 17) m a nadzó r nad  s ta jn ią , 24) ob ­
chodzi im ien iny  17 lipca, 25) ciasne pom ieszczenie, 26) budynek  gos ■ 
podarsk i, 27) zag łęb ien ie  w  ścianie, 28) grono osób, grom ada.

R ozw iązan ia  należy  nadsy łać  w  ciągu  10 dn i od daty  uk azan ia  się 
n u m eru  pod ad resem  red ak c ji z dopisk iem  n a  kopercie  lu b  pocz­
tów ce: „K rzyżów ka n r  4”. Do rozlosow ania:

NAGRODY KSIĄŻKOWE  

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 50

POZIOMO: skarb , kato licyzm , Eliza, kom pozytor, W ilga, rondo, 
m ikado, system , la rw a , sto jak , d rążek, A gata, te ren , k ierow nica, 
szach, p rzep ie rka , zapał. PIONOWO: ka lw in ista , rezygnacja , M aro ­
ko, rozpęd, nisza, dyk ta , am ory , ro lka , no rka , książeczka, re fe renc ja , 
goniec, tyczka , ekipa, Jerzy , pom pa.

Za p raw id ło w e  rozw iązan ia  nag rody  w ylosow ali: W ilhelm  R u t­
kow sk i z O strow ca Ś w iętokrzysk iego  i H elena W achacka ze S łupska.

N agrody p rześlem y  pocztą.


